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K O M IT E T U  C EN TR ALN EG O
W S ZE C H ZW IĄ ZK O W E J K O M U N IS T Y C Z N E J
P A R T II (BO LS ZE W IK Ó W )

w  M o s k w i e
W Im ien iu  K om ite tu  Centralnego Polskie j Zjednoczonej P a rtii 

Robotniczej przesyłam najgorętsze pozdrow ienia i gra tu lac ja  
I w  zw iązku z o tw arc iem  K ana łu  W ołga TJon im ien ia
I W łodzim ierza Len ina — potężnej budow li kom unizm u w  ZSRR« 
' Naród po lski w ita  z radością zwycięską rea lizację tego w ie lk ie ­

go pokojowego dzieła epoki s ta linow sk ie j i czerpie z.eń otuchę 
i zachętę do jeszcze bardzie j wytężonych w ys iłków  na drodze 
swego pokojowego budow nictw a socjalistycznego. Masy pracu­
jące" Polski przesyła ją b ra te rsk ie  pozdrow ienia Budow niczym  K a­
nału i łączą się z masami p racu jącym i ZSRR w uczuciach ich 
radości i  dum y,

Przewodniczący KC  PZPR 
B O LE S ŁA W  B IE R U T

dziew częta, Jak tysiące In nych  «¡ame!d«rwały 
a Zlocie  o osiągnięciach sw ojej rodzinnej wsi.

Las sztandarów  raz po raz  w yrasta ! w  w ie lk im  dw u- 
stutysięcznym  pochodzie M ło dych  P rzodow ników .

H  uśm iechem  na tw a rzy  Idą p ó rn ic y , k td rzy  
do datko w ym i tonam i w«j gla w ita li Z lo t.

To  Idą  m łodzi ryb acy . M a ją  oni w  połowach dale­
kom orskich  poważne osiągnięcia.

U chw alen ie prze* Sejm  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludo w e j odbiło  *ię w  całym
krain tvs ia rznvm  echem Z  w ia ra  i ufnością pa trzy  w  przyszłość m łodzież polska. M łodzi 
S S o ^ r P r - y  na w s f , w  bieście , uczestnicy M a ta  w  licznych  w ypow iedziach podkreś­
la ją , że zdobycze lu du  polskiego zawarte w  K o n s ty tu c ji będą rozw ija ć  i  umacniać coraz lep­
szą, coraz w yda jn ie jszą  pracą i  nauką.

ja k  drogie b y ły  d lań chw ile  I narodu. D la  m nie szczególnie
ślubowania, m ów i, że czynem drog im  Jest 58 art., k tó ry  m ów i, 
swym  w yp e łn i słowa przysięg i że „O byw a te le  P o lsk ie j Rzeczy 

O irrsrżnie. P a r t i i i  pospo lite j Ludow e j m a ją  praw i

BIAŁYSTOK

,iow a Huts _  j . j  młodzi budowniczowie wysłali swych najlepszych na KoJhtaatu.* JeSZCM
w!?kszym zapałem młodzież staje do szturmu o przyspieszenie prac przy budowie Kom

Radośnie w ita ła  w ie lk ą  k a rtę  
osiągnięć ludu  polskiego m ło  - 
dzież w o j. białostockiego, 

„Ś lubow an ie  k tó re  składałem  w  
W arszawie — m ów i W ik to r  K o - 
w a lu k  z O strow ia Północnego, 
pow. Sokółka — zobowiązało 
m nie jeszcze bardzie j do w a lk i 
z w yzyskiem  ku łack im , do n ie ­
sienia pomocy wdowom  ł  rodzi­
nom w ojskow ych. W  pracach 
żn iw nych zebraliśm y siano dla 
m ieszkanki naszej w s i Nadzie i 
Kozio!. Teraz pomożemy Innym  
przy żniwach, pomożemy prze­
prowadzić om ło ty  i  po do ryw k i. 
będziemy walczyć, aby nasza 
wieś szybciej w yw iązyw a ła  się 
ze swych obow iązków wobec 
państwa".

Janek H erbst z Gorczycy pow. 
A ugustów  pow iedzia ł: „Ś lubo  - 
wanie, zobowiązało m nie do Je­
szcze bardzie j wzm ożonej w a lk i 
o pokó j i P lan fi- łe łn i, do p i l ­
niejszego strzeżenia naszych 
zdobyczy, za k tó re  p rze lew a li 
k re w  Janek K ra s ick i i H anka 
Saw icka. N igdy  za sanacji n ie 
m ógibym  się uczyć, m usia łbym  
za m arne pieniądze w yn a jm o  -

n a 'w ierność O jczyźnie, P a r t i i i  
K on s ty tu c ji.

O ta k ie j w łaśnie K o n s ty tu c ji 
m arzy ł G rabow ski. O jc iec jego 
b y ł przecież rozstrze lany przez 
rząd sanacyjny za pracę p o li­
tyczną, on sam w  czasie o k u -  
pac ji p rzebyw ał w  h itle ro w s k im  
obozie koncen tracy jnym .

„S w ó j zawód m ura rza  poko ­
chałem i  n ie  rzucę go. W ierzę 
w  swoje s iły . Będę się uesył w  
szkole w ieczorowej, by zdobyć 
ty tu ł technika , a potem  pójdę 
ną po litechn ikę . Chcę być in ży - 
n iercm -budow nlczym ".

*
„W e w spó łzaw odn ictw ie  z lo ­

tow ym  osiągnąłem 213 procent 
no rm y —  m ów i p ra co w n ik  ZPW  
w  O lsztynie, R um iński. Teraz 
po Zlocie, po ś lubow an ia muszę 
osiągnąć i  przekroczyć 250 proc. 
norm y. Stale będę w a lczy ł o 
jakość w yko nyw a ne j pracy, bę­
dę strzegł K o n s ty tu c ji, k tó ra  jest 
naprawdę m oją K onsty tuc ją . 
Gdy towarzysz B ie ru t m ó w ił o 
K o n s ty tu c ji ogarnęło m nie w ie l­
k ie  wyruszenie, Jego słowa b y ­

wać się u ku łaków , a dziś uczy- | »y przecież tak ie  proste, tak ie  
m y sie, nasi o jcow ie m a ją  za- 1 prawdziwe
pewnioną pracę i  p ra cu ją  d la  
dobra P o lsk i Ludow e j".

J. R EZLER

O LSZTYN
G rabowski, O lechowski i  O-

rze ł — tró jk a  m urarska- pracu­
jąca p rzy budow ie 110 w  O l­
sztynie. k tó ra  w  Czynie Z lo to­
w ym  us ta liła  p ierw szy reko rd  
układając 25.019 cegieł, w ró c i­
ła ze Z lo tu  pełna zapału i  en­
tuzjazm u.

„T a k  ja k  ś lubow aliśm y w
W arszaw ie —  m ów i G rabow ski 
będziemy pracować jeszcze le ­
p ie j. Chcemy zdobyć pierwszy 
reko rd  w  k ra ju , chcemy pobić 
Kapuśn iaka i przekroczyć 1000 
proc. no rm y“ .

G rabow ski w szystk im  na bu ­
dowie opow iada o Z locie. M ów i

R O M A N  S O B C ZA K

RZESZÓW
W ie lką  radością p rz y w ita ło  

społeczeństwo rzeszowskie w ie l­
ką k a rtę  narodu polskiego u - 
trw a ła ją cą  na zawsze zdobycze 
w ładzy  ludow e j — K on sty tu c ję  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j.

M u ra rz  ze Z jednoczenia B u ­
do w n ic tw a  M ie jsk iego w  Rze­
szowie E dw ard Suder, k tó ry
w y k o n a ł k w a rta ln y  p lan w  121 
proc. m ów i o K o n s ty tu c ji do 
swoich kolegów^:

„P rzeg ląda jąc K on s ty tu c ję  w i­
dzę, że zaw iera ona to wszystko 
cośmy dotychczas z ro b ili, a z ro ­
b iliś m y  dużo. Na każdym  k ro ­
ku . gdzie spo jrzyc ie  w idać 
w spaniałe osiągnięcia naszego

pospo lite j Ludow e j m a ją  prawo 
do pracy, to znaczy p raw o do 
za trudn ien ia  za wynagrodze­
niem  według ilośc i i  jakości 
pracy".

wrzed w o jną  m ó j o jciec p ra ­
cował za m arne grosze w  fo l­
w a rku , b ra t by t na służbie, w 
domu by ła  bieda, k tó rą  cie rpie­
l i  rodzice i s iedm ioro dzieci. 
Dziś ojciec m ó j ma pracę, jest 
znanym  przodow nik iem , jeden 
z brac i jes t k ie ro w n ik ie m  spó ł­
dz ie ln i szewskiej, d ru g i p racuje 
w  spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j, 
trzec i jest m urarzem  w  S karży­
sku. S iostra jest tkaczką w  Ł o ­
dzi. W  domu nie ma ju ż  biedy.

Naszym obecnym zadaniem 
jes t rozszerzać zdobycze, k tó re  
gw ara n tu je  nam  K onsty tuc ja . 
A  chcąc je  u trw a lić  m usim y 
podnieść wydajność pracy, m u ­
sim y w ięce j 1 lep ie j p rodukow ać" 
—  kończy E dw ard Suder.

T. PAO

POZNAŃ
Jeden nazywa się Edm und, 

d ru g i Józef. I  choć nie  są b rać­
m i an i kuzynam i noszą to samo 
nazw isko Dudziak. P racu ją  w  
W arsztatach Napraw czych T a ­
boru  Ko le jow ego w  Poznaniu. 
N iedawno w ró c ili ze Z lo tu . E d ­
m und jest ślusarzem, Józef — 
tokarzem . Zna ich  dobrze cala 
załoga. 20- le tn i chłopcy po u - 
kończeniu szkoły zawodowej 
p rzy warszta tach są dziś w y ­
k w a lif ik o w a n y m i fachowcam i.

„N ie  sposób powiedzieć o 
swych w rażeniach ze Z lo tu  — 
m ów i Edm und. B y ło  ich ty le  i 
tak ie  silne. N a jb a rd z ie j przeży - 
w a łem  ślubowanie. N iedaleko 
nas na try b u n ie  sta ł towarzysz 
B ie ru t. W ydaw ało  m i się, że pa ­
trz y  na m nie. Jego słowa: „J e ­
steście tym i, k tó rzy  w y ró ż n ili 
się ofiarnością, poświęceniem, od 
daniem  dla  swego k ra ju "  by ły  
skierowane do wszystkich, k tó ­
rzy  w  c h w ili uroczyste j przys ię­

gi p a trz y li na Niego, by ły  sk ie ­
rowane i  do mnie.

Słowa naszej m łodzieżowej 
przysięgi to m ój drogowskaz na 
całe życie".

J. B Y K O W S K I
*

O trzym a liśm y telegram  od 
Paw łow ick iego Zespołu A r ty s ty ­
cznego — członków spółdzielni

p rodukcy jne j w  Paw łow icach, 
w k tó rym  m. in . czytam y* 
„S k łada jąc  ś lubowanie w p o b li­
żu tryb u n y , gdzie zna jdow a ł się 
nasz Ukochany Prezydent p rzy ­
rzek liśm y sobie pracować jesz­
cze w ięce j i ow ocn ie j dla dobrą 
naszej O jczyzny, d la  podniesie­
nia  dobrobytu  i k u ltu ry  nowej 
spółdzielczej w si".

Pepesza Maxa Reim anna
dc Prezydenta SsiesSawa Bieruta

Do
Prezydenta R. P.
Bolesława B ie ru ta  

D rogi Towarzyszu B ie ru t!
Z okazji ósmej rocznicy wyzw olenia narodowego 1 społecznego 

odrodzenia Polski, Zarząd Kom unistycznej P a rtii N iem iec przesy­
ła W am najserdeczniejsze życzenia.

W ciągu ubiegłych ośmiu la t naród po lski w  s w y m  nowym  
ludowo -  dem okratycznym  państwie, pod Waszym k ie row n ic tw em  
osiągnął wspaniale rezu lta ty  w  pokojow ym  budow nictw ie , a Pol­
ska stała się ważnym  ogniwem  światowego obozu pokoju, które­
m u przewodzi potężny Zw iązek Radziecki.

W  Niemczech Zachodnich przed klasą robptniczą i całym naro­
dem stoi w ie lk ie  zadanie pokrzyżowania przygotowań wojennych 
am erykańskich i n iem ieckich im peria lis tów . Stoi przed n ą zada­
nie — poprzez w a lkę  o jedność N iem iec i o zawarcie spraw ied li­
wego tra k ta tu  pokojowego — unieważnienia wojennego układu 
ogólnego oraz układu i ridgw ayow skie j a rm ii europejskie j z udzia­
łem  najem nych w o jsk zachodnio - n iem ieckich pod dowództwem  
h itle ro w sk ich  generałów. ,

W  walce te j w ie lką  pomoc dla ludności N iem iec Zachodnich 
stanowią ścisłe węzły przyjaźn i Polski z N iem iecką R epubliką 
Dem okratyczną. . . . .

P rosim y Was, D rogi Towarzyszu, o przekazanie narodow i pol­
skiemu naszych najgorętszych życzeń dalszych w ie lk ich  sukcesów 
w  budowie socjalizm u i w  dziele u trw a len ia  pokoju.

Zarząd Komunistvczne.i P a rtii Niemiec 
(—) M A N  R E IM A N N

PER Morzyce-przsduje w akcji żniwnej
T ra k to rz y s ta  W a c ła w  R u szk ie w icz  z P O M -u  

Ścinaw a w y k o n u je  500 proc. n o rm y
Sprzęt żyta trw a  w  pełn i. W n iek tó rych  pow ia tach w o jew ództw  po łudniow ych zbiór żyta j« r t  

ta i zasadniczo na ukończeniu, a obecnie przystępuje się tam  do koszenia pszenicy 1 owsa. 
W  n iek tó rych  w ojew ództw ach centra lnych, ch łop i zebra li ż j io  z około 80 proc. obszaru, r.a-

W iele  zespołów reg ionalnych  w  czasie pochodu dem onstrow ało  «woje um iejętno*«* przed  Tow arzyszem
B IE R U T E M .

sianego tym  zbożem.
I

Załoga PGR Morzyć« w  pow.
I a leksandrowskim , k tó ra  wezwa- 
I la w szystkie PG R-y w k ra ju  
¡do współzaw odnictw a w  Czynie 
¡L ipcow ym , przed term inem  zo­
bowiązania zebrała rzepak i 
jęczm ień ozim y, a obecnie spra­
w n ie  przeprowadza zbiór żyta.

P rzyk ład M orzyć zm obilizow ał 
załogi dalszych gospodarstw **■ 
społu Osięciny, k tó re  również 
przyspieszają rea lizację swych 
zobowiązań. T ak np. w  gospo­
darstw ie  La tkow o skoszono w  
dn iu 21 bm. jednym  traktorem  
18 ha jęczm ienia jarego. T ra k ­
torzysta Spychalski w ykona ł 
przy te j pracy 212 proc. normy.

W tym  samym dn iu załoga 
gospodarstwa Jarantow łce sko­
siła 2 snopowiązałkam i 35 ha 
żyta 1 jęczm ienia. Za je j przy-

kladem  rtoszły p raw ie  w szystkie 1 pow. p łocki, m an ifes tacy jn ie
- , ____ ą.. « Ofc Km r»igartxic7n nn r.gospodarstwa zespołu.

*
T rakto rzyśc i • dolnośląskich 

PO M -ów  w ykonu jąc zobowią­
zania lipcow e, zw iększają po­
w ażnie wydajność pracy 1 przy­
spieszają sprzęt zbóż w  spół­
dzie ln iach produkcyjnych.

Przoduje wśród nich W acław 
Ruszkiew icz trak torzysta  z POM 
Ścinawa, k tó ry  na traktorze 
m a rk i „Z e to r“  w  ciągu sześciu 
dn i skosił 50 ha żyta, osiągając 
300 proc. norm y. Postanow ił on 
do końca akc ji żn iw ne j praco­
wać trak to rem  bez naprawy i 
przestojów,

*
Członkow ie spółdzie ln i pro­

du kcy jn e j W B ia łe j - Now ej

dostarczyli 25 bm. pierwszą par­
tię  _  5 ton żyta z tegorocznych 
zbiorów  dla  państwa. Spó łdzie l­
cy dokonali przy pomocy POM 
sprzętu żyta z 235 ha w  ciągu 
6 dni.

★
26 bm. w  godzinach w ieczor­

nych w y jecha ła  z W arszawy l i ­
cząca 1.S00 osób ochotnicza g ru ­
pa żniwno - om łotowa, k tó ra  
udała się do PGR w o jew . ko ­
szalińskiego. O chotn icy pozo­
staną w  wojew . kosza lińskim  
przez okres 7 dn i, gdzie w  trzech 
okręgach: W ałcz, Kołobrzeg i
Szczecinek będą razem z robo t­
n ika m i PGR-ów pracować przy 
sprzęcie zbóż oraz przy om ło- 
tach.
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Apel delegatów zagranicznych
KA ZLOT MŁODYCH R Z O D D W M K Ó W  

BUDOWNICZYCH POLShl  LUDOWEJ

d ©  m ł o d z i e ż y  ś w i a t a
24 bm. członkowie delegacji « g ra n iczn ych , uczestniczący 

w  Zlocie M łodych P rzodow ników  — Budowniczych Polski Ludo- 
w e i uch w a lili jednogłośnie Apel do m łodzieży całego św iata.

W  Apelu tym  czytam y:
„M y  delegaci i  przedstaw icie le m łodzieżowych 1 studeno- 

k ich  organizacji następujących k ra jó w : A lgeru , A u s tr ii,  Bel­
g ii, B u łga rii, Chin, Czechosłowacji, Danii, F in la n d ii, F ranc ji, 

G rec ji. H iszpanii, H o land ii, In d ii. Iranu . Korci, M ongo lii, Niemiec, 
N orw eg ii, Rum unii, S zw ajcarii, Szwecji, S y rii, W ęgier, W ie lk ie j 
B ry ta n ii, W ioch i Zw iązku Radzieckiego zaproszeni na Z lo t M ło ­
dzieży Polskie j w  W arszawie, w yzw olone j przez bohaterską A rm ię  
Radziecką, wyrażam y uczucia podziwu dla tw órcze j 1 poko jow e j 
pracy narodu polskiego, dla jego w span ia le j m łodzieży. Nieza­
pom niane wrażenie w yw a rła  na nas W arszawa, m iasto barba­
rzyńsko zniszczone przez h itle row sk ich  zbrodniarzy, dziś ogarnię­
te radosną gorączką tw órcze j pracy, m iasto pnących się w  nieb«» 
gmachów 1 m łodych zielonych drzew, m iasto wesołej pleśni 
1 srebrnych gołębi. N iezapomniane wrażenie w yw arta  na nas 
w spaniała m anifestacja 200 tys. m łodzieży p rzyby łe j z całego k ra ­
ju , ten wspaniały pochód szczęśliwej młodości, k tó ry  22 lip -a  
przeciągnął wśród jasnych m urów  nowej, p ięknej dzie ln icy. W i­
dzie liśm y ja k  radosne jest życie m łodzieży po lsk ie j, z ja k im  
entuzjazm em  i  zapałem odbudowuje sw ój k ra j, ja k  ogrom nym  
um iłow an iem  otacza ona swą odrodzona ojczyznę. P rzekonaliśm y 
się, że nieugięta jest w  masach m łodzieży polskie i wo la obrony 
pokoju, że ożyw ia ją  szlachetny duch p rzy jaźn i i b ra te rs tw a 
w  stosunku do innych narodów.

W  Warszawie, w  mieście, k tóre w czora j było symbolem nie­
szczęść. jak ie  niesie za sobą w ojna, a które dziś przedstaw ia obraa 
tr iu m fu  życia nad śm iercią, zdaliśm y sobie jeszcze lep ie j sprawę 
z ca łe j potworności planów  kó l rządzących Stanów Zjednoczo­
nych A. F „  dążących do rozpętania nowej w o jny, k tó ra  zala łaby 
k rw ią  i  pożoga św iat cały i zadałaby niepowetowane s tra ty  dorob­
k o w i cyw iliza c ji ludzk ie j. Oburzeniem i zgrozą napawa nas m yśl, 
że dziś znowu ciemne s iły  agresji uzb ra ja ją  w Niemczech zachod­
n ich i  w  Japonii podpalaczy W arszawy, m orderców z L id ie  i O ra- 
dour sur Glane, ka tów  O św ięcim ia i  Buchenwaldu, m orderców 
m ilionów  ludzi w  A z ji, aby pchnąć ich pod znakiem  odwetu prze­
c iw ko  narodom m iłu ją cym  pokój.

Jednakże zbrodnicze p lany agresorów mogą 1 muszą być zn iw e­
czone — oto apel, ja k i k ie ru je m y z W arszawy do młodzieży całego 
św ia ta  w Im ię naszego wspólnego szczęścia, zacieśnienia swych 
szeregów we wspólne j walce o szlachetną sprawę pokoju.

W spaniała m anifestacja m łodzieży po lsk ie j um ocniła w  nas 
jeszcze bardziej w iarę  w  zwycięstwo s ił pokoju 1 lepszą przyszłość 
’udzkoścl, tchnęła w  nas nowe s iły  do w a lk i o pokój.

P rotestu jem y z całą mocą przeciw ko odbudowie h itlerow skiego 
W ehrm achtu i japońskiego m llita ryzm u . Zadać będziemy w  im ię 
poko ju  w  Europie i na całym  święcie szybkiego zawarcia tra k ta tu  
pokojowego ze zjednoczonym i, dem okra tycznym i, pokój m iłu ją cy ­
m i N iem cam i oraz zakończenia okupaeii Japonii.

7. jeszcze w iększą energią i zapałem będziemy walczyć prze­
c iw ko  planom wciągnięcia naszych narodów na drogę nowej ka­
tas tro fy  wojennej. Nie dopuścim y do tego, ahy k ra je  nasze stały 
się ziem ią spaloną, a m łodzież nasza mięsem arm a tn im  w ręku 
podżegaczy do now ej w o jny.

Razem z w szystk im i uczciw ym i 1 pokój m iłu ją cym i ludźm i na 
śn iec ie  domagamy się natychm iastowego zaprzestania w o jny 

i »»' Kore i, bezwzględnego zakazu bron i atom owej I innych broni 
masowej zagłady. Żądamy bezwarunkowego zakazu broni bakte­
rio log icznej, k tó rą  stosują w  K ore i i w  Chinach agresorzy ame­
rykańscy.

Z rob im y wszystko, aby prawda o zdecydowanej w o li pokoiu na­
rodu p o ls k ie g o  i in n v rh  narotlów  budujących nowe. szczęśliwe ży­
cie dotarła do um ysłów  I serc każdego młodego chłopca i każdej 
m łode j dziewczyny.

Zw racam y się szczególnie do młodzieży am erykańskie j. Niech 
m łodzi Am erykan ie  okażą się godni w ie lk ich  tra d yc ji dem okra­
tycznych swego k ra ju , niech zabrzm i donośnie ieh glos obrony 
pokoju, niech zjednoczą się z młodzieżą całego św iata, ażeby za­
grodzić drogę tym , k tó rzy  w im ię swej żądzy złota chcie liby 
wciągnąć w nieszczęście m łodych Am erykanów na rów n i z m ło­
dzieżą innych k ra jów .

M y, delegaci i przedstaw icie le organizacji m łodzieżowych i stu­
denckich 26 k ra jów , opuszczając Warszawę bratersko pozdra­
w iam y wspaniałą m łodzież polską i oświadczamy uroczyście, że 
m łodzież naszych k ra jó w  nic będzie szczędzić s il w rea lizac ji 
uchw al św ia tow e j Rady Pokoju lak, aby w  dn iu otw arc ia  w ie l-  

! kiego Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, w g rudn iu  tego roku 
w W iedniu, szanse ocalenia 1 u trw a le n ia  uokoju były większe n i i

»« le g a tu  Stolicy na Z lo t i  ta m ą  n le*U  w  pochodzie w ie lk i n a p ił!  „W arszaw a —  m iasto p o ko ju ,
w a lk i 1 p racy“ .

Wypełniając nasze zlotowe ślubowanie 
będziemy strzec, rozwijać i utrwalać 

zdobycze narodu zagwarantowane 
w KONSTYTUCH P0LSKIEI RZECZYPOSPOLITE! LUBOMI



„Ślubujemy Tobie, Ojczyzno, oddać 
wszystkie siły świętej

B arw ny  kobierzec kw ia tów  
w y k w it !  na m uraw ie — to k i l ­
kanaście zespołów a rtys tycz­
nych, przybranych w  piękne, 
bogate stro je  ¡udowe, polone­
zem otw orzy ło  część a r ty ­
styczną centralnego spotkania 
zwycięzców Czynu Zlotowego, 
na stadionie CW KS, podczas 
uroczystości o tw arc ia  Z lo tu  
M łodych Przodow ników.

Śpiewały potem chóry ..Po­
chód Przyjaźn i“ , zespoły tań­
czyły ku jaw iaka . Na zakoń­
czenie tancerze 1 tancerk i 
u tw o rz y li na boisku jedno sło­
w o — POKÓJ. Zcłeh ł na m o­
m ent k ilkudziesięcio tysięczr.y 
tłum . tym  donośniej i w yraź­
n ie j rozległo się w  chw ilę  po­
tem  skandowanie: po-kój, po­
k ó j!

Słowo PO KÓJ słyszałeś w  
radosne dn i zlotowe wszędzie 
— i na m anifestacjach i u ro ­
czystościach, i na zabawach, 
pokazach sportowych, spotka­
niach. Najuroczyście j jednak 
i  na jm ocn ie j słowo to za­
brzm ia ło  na placu Z w ycię­
stwa...

,,Ś lubujem y Tobie, O j­
czyzno, oddać wszystkie  
s iły  świętej sprawie obro­
ny pokoju przed am ery­
kańskim i i h itle row skim i 
podpalaczami i ludobójca­
m i; strzec niezłomnie gra­
nic Tuioich na Ba łtyku, 
Odrze i Nysie, umacniać 
naszą niepodległość i wę­
z ły  braterstwa z obrońca­
m i pokoju na całym świę­
cie, rozw ijać wieczystą 
przyjaźń z potężnym kra­
jem  radzieckim  —  ojczyz­
ną Lenina i S ta lina."

O w y trw a łe j walce m łodzie­
ży po lskie j, o wzm ocnieniu 
s iły  naszego ludowego pań­
stwa, o w ie lk ie j spraw ie bezpie 
czeństwa narodów, o szczęściu

m ilion ów  chłopców I dziew ­
cząt na całym  świecie m ów ią 
suche na pozór fa k ty  — b l i­
sko 3 m ilionów  m łodych \pa­
tr io tów , k tó rzy  stanęli na 
A pe l ZG ZM P, 350 m ilionow e j 
w artości zobowiązania Z lo to ­
we, setk i nowopowstałych ze­
społów artystycznych i kó ł 
sportowych.

Bogaty p lon Czynu Z lotow e­
go — to przyśpieszenie roz­
k w itu  naszej O jczyzny, p rzy ­
bliżenie w ie lk iego celu do 
którego dążymy — socjalizm u, 
to wzm ocnienie obronności 
naszego k ra ju , to znaczny 
w k ład  w  pomnożenie s ił św ia­
towego obozu pokoju.

U m iłow an ie  pokoju i zde­
cydowaną wolę jego obrony 
m anifestow ała młodzież polska 
na Z locie wraz z przedstaw i­
c ie lam i postępowej m łodzieży 
z całego świata.

M iru  m ir !  — m ó w ili ra ­
dzieccy przyjacie le w  czasie 
spotkań w  miasteczkach zlo­
towych. Es lebe F rieden! — 
w o la ła  M argot Fełst, sekretarz 
FDJ, V ive  la pa ix ! — 
kolega Robert G elły  z U ÎR F  
E v iva  la pace! — tak kończy! 
swe przem ówienie sekretarz 
SFM D — Francesco M cra - 
n ino.

Słowo POKÓJ, choć roz­
maicie brzm i w  różnych języ­
kach, jednakow o jest drogie 
m ilionom  łudzi pracy na ca­
łe j k u li ziem skiej. M ilio n y  też 
walczą o utrzym an ie  pokoju.

P rzedstaw icie l m łodzieży 
hiszpańskie j opow iadał na 
Z locie o tym , ja k  protest m ło ­
dzieży u ra tow a ł z rąk k rw a ­
wego kata  H iszpan ii — F ra n ­
co, bohaterskiego bo jow n ika  
ludu  hiszpańskiego — Lopeza 
Rajm undo i zakończył: „U ra ­
towanie Lopeza Raim undo — 
to także Wasze — po lsk ie j 
m łodzieży zwycięstwo... F okó j 
m usi zwyciężyć i  — zwycięży !"

Ś lubowaliśm y na Zlocie

walczyć o to, by zwycięstw' w  
bo ju o pokój, by żołn ierzy po­
ko ju  by ło  coraz w ięcej i ś lu ­
bowania tego dotrzym am y. 
Nasze zawołanie — każdy 
chłopiec, każda dziewczyna 
słowem i  czynem, agitatorem  
poko ju ! — Każdy chłopiec, 
każda dziewczyna ze wszyst­
k ich  swych s ił i zdolności 
um acnia Polską Rzeczpospoli­
tą Ludow ą — ogniwo św ia to­
wego obozu poko ju !

W walce o pokó j i szczęście 
O jczyzny podstawą naszych 
sukcesów jest pomoc, p rzy ­
kład , p rzyjaźń k ra ju . k tó ry  
nas w y z w o lił — Zw iązku P.a- 
dzieckiego, jego bohaterskie j 
m łodzieży — Kom som oiu.

„M łodzież radziecka p ra­
gnie gorąco, aby przy jaźń 
m iędzy młodzieżą polską i ra ­
dziecką rosła i krzep ła z dn ia  
na dzień dia dobra narodu ra ­
dzieckiego i polskiego“  — po­
w iedzia ł w  dn iu o tw arc ia  Z lo ­
tu sekretarz KO Kom som oiu 
tow . W ik to r Jurkow sk i.

Droga jest nam przy jaźń 
przodu jące j m łodzieży św iata, 
drogie są wskazania je j w y ­
chowawców, przyw ódców  na­
rodów radzieckich — Lenina 
1 S talina, zadaniem więc na ­
szym, zadaniem młodego po­
ko len ia  budowniczych socja­
lizm u w  Polsce jest umacniać 
przyjaźń obu narodów w  im ię 
pokoju, w  im ię obrony osią­
gn iętych już  zdobyczy mas 
pracujących, w  im ię lepszego 
dziś i  jeszcze lepszego ju tra  
d la  nas i  wszystk ich ludz i 
p racy na całym  świecie.

Sołą w  oku Jest ta przy jaźń 
im peria lis tom  z no w o jo rsk ie j 
W a il-S tree t, londyńsk ie j C ity  
i  Bonn, w ys ługu jącym  się im  
zdra jcom  własnego narodu — 
m iko ła jczykom , borom -kom o- 
row skim , andersom i  n iedob it­
kom  reakc ji w  Polsce.

C hcie liby on i k ra j nasz zno­

w u zamienić na ko lon ię  do la­
ra. wygnać robo tn ików  *
wspan iałych osiedli m ieszka­
niow ych, odebrać chłopom 
możność up raw ian ia  ojczyste j 
ziemi, oddać h itle row com  od­
wieczne ziemie po lskie nad 
O drą i Nysą, chc ie liby cały 
św iat utopić znowu w  morzu 
k rw i i łez, by zwiększyć swo­
je  brudne zyski.

„Precz z podpalaczami św ia­
ta “  — w o ia la  m łodzież podczas 
de filady na Placu K on sty tu c ji, 
„P recz" — w o ła ły  t łu m y  ze­
brane na chodnikach i jez­
dniach. W spaniała m an ifesta­
c ja  najlepszych m łodych przo­
dow n ików  robotn ików , ch ło ­
pów. żołn ierzy, uczniów — 
przedstaw ic ie li ca łe j m łodzie­
ży po lsk ie j — była  bo jow ym  
przeglądem je j sprawności do 
pracy i obrony O jczyzny. N a­
ród po lsk i i jego młode poko­
lenie n ienaw idzi w rogów  lu dz ­
kości —  Im peria lis tów , potę­
pia  ich krw iożercze zam iary, 
nieprzejednanie demaskuje 
wszelkie w rogie wobec pokoju 
1 Polski poczynania, gotów jest 
b ron ić  spraw y pokoju aż do 
zwycięskiego końca.

Bądźm y czu jn i — nakazuje 
interes ludu polskiego, w y ­
zwolonego z ucisku narodowe­
go i społecznego, bądźmy czu j­
n i — wskazuje P a rtia  klasy 
robotniczej, prowadząca naród 
od zwycięstwa do zwycięstwa 
w  dziele budowania podstaw 
socjalizm u w  Polsce. Na placu 
Zw ycięstw a m łodzież polska, 
ustam i najlepszych swych 
przedstaw ic ie li —  m łodych 
przodow ników , ślubowała:

...„Będziemy czujn i i nie­
przejednani wobec w ro ­
gów ludu i obcych na jm i­
tów, wobec zdrajców na­
ród,u i szkodników, będzie­
m y w iern ie  strzegli m ie­
nia i dobra narodowego".

W  c h w ili w ręczania sztan­

daru przechodniego Polskiego 
K om ite tu  O brońców Pokoju 
najlepszej w  w o j. z ie lonogór­
sk im  brygadzie m łodzieżowej 
z Zakładów  M echanicznych w  
Gorzowie, k tó ra  w  Czynie Z lo ­
tow ym  zw iększyła wydajność 
o 150 proc., je j brygadzista 
Edmund S kud larck, pow ie­
dział m. in.: „Zapewniam ..., że 
na 400 proc. norm y brygada 
nasza nie poprzestanie. N ie ­
cha j w rogow ie pokoju i szczę­
ścia ludzkości wiedzą, że m ło­
dzież polska jest bezgranicz­
nie oddana swej O jczyźnie i 
spraw ie poko ju ".

U trw a lać  osiągnięcia Czynu 
Zlotowego, śm iało sięgać po 
coraz to nowe sukcesy w  służ­
bie dla O jczyzny — w  pracy 
zawodowej i społecznej, w  na­
uce i pieśni, w  tańcu i w  spor­
cie, sposobić się do je j obro­
ny, zawsze i wszędzie być czy­
nem i  słowem agitatorem  
spraw y pokoju i socjalizm u 
znaczy: umacniać niepodle­
głość i siłę obronną Ojczyzny, 
rozw ijać  tym  samym s iły  
światowego obozu pokoju, 
którego Polska Ludow a jest 
ważnym  i mocnym  ogniwem. 
To w łaśnie ślubowała m ło ­
dzież polska w  dniu zakończe­
nia  Z lo tu  M łodych Przodow­
ników , w  dn iu wejścia w  ży­
cie K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej.

W zakresie rolnictwa chodzi... o to, aby cierpliwie i wytrwale, 
rozważnie, ale nieugięcie przekształcać gospodarkę drobnotowaro- 
wą w gospodarkę socjalistyczną, poprzez rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej.

B. BIERUT
(Z referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR).

F IL M

Wspaniale były dni Berlińskiego Festiwalu
„N a p rz ó d  m ło d z ie ż y  ś w ia ta "  ( ty ­

lu} o ry g in a ln z  „ M y  za m ir " )  Sce­
n a r iu s z : I .  P y r  le w  1 A . F ro to w . 
K ie r o w n ik  a r ty s ty c z n y  t g łó w n y  
re ż y s e r: I .  P y r ie w . G łó w n y  re ż y ­
se r „D E F Y " :  J. Ive n s . O praco­
w a n ie  m u zyczne : J. D u n a je w s k i. 
T e k s ty  p le ś n i: M. M a tu so w o kL  
R eżyse rzy : A . F ro ło w , D. W as i- 
l ie w  i A . T h o rn d ik e . Z d ję c ia : Ze ­
sp ó ł o p e ra to ró w  w y tw ó r n i  „M o s -  
f i lm "  i „D E F A " .  K o m e n ta rz : S. 
A n to n o iC . k o m e n ta rz  w  w e rs j i  
p o ls k ie j:  T . K o n w ic k i,  c z y ta : A . 
Ł a p ic k i.  P ro d u k c ja  „ M o s f i lm "  1 
„ D E F A "  — 1951 r .

Przed oczami w idza p łyn ie  
na ekranie barwna pełna m ło­
dzieńczego entuzjazm u i s iły , 
porywająca i wzruszająca chw i 
lam i do głębi opowieść. Do­
praw dy, nie każdy f ilm  fabu­
la rn y  śledzi się z tak w ie lk im  
zainteresowaniem i wzrusze­
niem, nie odrywając ani na 
chw ilę  oczu od ekranu.

W  czym tk w i ta p rzykuw a­
jąca siła f ilm u  „N aprzód m ło­
dzieży św iata“ ?

Myślę, że — z grubsza b!cr
rąc  — złożyły się na to dwa 
isto tne czynn ik i. P ierwszym  z 
n ich  jest sam tem at film u . Te­
m at niezapom nianych dn i ber­
lińsk iego Z lo tu, na k tó rym  
m łodzież całego św iata jeszcze 
raz gorąco po tw ie rdz iła  ł za­
cieśniła łączące ją  b ra te rsk ie  
w ięzy, oznajm iła  w szystkim  
głośno 1 w yraźn ie  swą niena­
w iść do kap ita lis tyczne j prze­
m ocy i  wyzysku, do im peria ­
lis tycznych podżegaczy w o jen­
nych. D ni berlińsk ie , w  czasie 
k tó rych  z nieporównaną siłą 
ro z k w it ły  przyjaźń, b ra te r­
stwo i  radość, gdy m łodzi 
F rancuzi w b rew  w o li swego 
rządu w ita li radośnie młodzież 
V ie tnam u, A m erykan ie  przy-

l! walczącej m łodzieży Kore i, 
a N iem cy w ita li Polaków  po­
zdrow ieniem  „F reundscha ft“ — 
dn i te i zachodzące w  nich 
wydarzenia n ios ły  wdzięczna 
tem aty  dla kam ery film ow e j.

Jednak nie znaczy to wcale, 
że przeniesienie tego tem atu na 
taśmę film o w ą  było zadaniem 
ła tw ym . Przeciwnie. Obserwu­
jąc ogromną ilość zdarzeń, z 
k tórych każde godne było u- 
w iecznien ia w  f ilm ie  z lo tow ym  
rea liza torzy m usie li zmieścić 
je  w  dwóch godzinach czasu, 
bo ty le  ty lk o  mogło trw ać  w y ­
św ie tlan ie  gotowego film u . 
D latego m usie li przeprowa­
dzić ciężką i niewdzięczną 
pracę se lekc ji ogromnego m a­
te ria łu , uszeregować zebraną 
fa k ty  w  zw iązku chronologicz­
nym  i  d ram atycznjrm. Pracę 
tę rea liza torzy w yko na li do­
skonale, tworząc f i lm  stano­
w iący zwartą dram atycznie ca­
łość i dający obraz Z lotu, z 
uw ypuk len iem  jego ro l i i zna­
czenia. Oto d rug i z g łównych 
czynn ików , k tó re  z łożyły się 
na wysoką wartość film u  „N a ­
przód m łodzieży św iata“ .

W  początkowej części f ilm u  
■wyraźnie w yodrębnia się kom ­
pozycyjn ie  dość szeroki wstęp. 
W raz z operatoram i f ilm o w y ­
m i w ędru jem y do różnych k ra ­
jów , aby u jrzeć młodzież, k tó ­
ra swą pracą w alczy o pokój 
—  tę młodzież, k tó ra  przybę­
dzie na Zlot. W  k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow ej w idz im y 
m łodych chłopców i  dziewczę­
ta przodujących na budowie 
czy w  fabryce; w  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych  w idz im y m ło­
dzież, k tó ra  napisam i na m u- 
rach, zbieraniem  podpisów, 
rozdawaniem  u lo tek  1 s tra jka -

m l, daje w yraz  swej w o l! po­
k o ju  1 n ienaw iści do im peria ­
lizm u. Im pe ria liśc i chc ie liby  
w idzieć tych chłopców w  sze­
regach „a t la n ty c k ie j“  a rm ii, 
ja ko  posłuszne mięso arm atnie. 
A le  m łodzież nie chce nowej 
w o jny . W idz im y na ekranie 
zdjęcia z nie tak  dawnej prze­
szłości: bu tn ie  m aszerujących 
h itle ro w sk ich  żołnierzy. Zaraz 
po tym  następują zdjęcia, u - 
kazujące rzędy krzyży 1 ru iny . 
W idz im y dokum entarne zd ję­
cia z płonącej od am erykań­
sk ich bomb Kore i. Agresorzy 
w in n i pam iętać, ja k  skończyły 
się zaborcze p lany  H itle ra . Na­
ro d y  św iata n ie  chcą w o jn y  1 
do n ie j nie dopuszczą, bo nią 
chcą już  w ięcej ru in , śm ierci, 
łez; ale agresja może przy­
nieść ty lk o  zgubę agresorom, 
a zwycięstwo narodom.

W  dalszym ciągu wstępnej 
części f ilm u  w idz im y  przygo­
tow an ia  do Z lo tu  w  różnych 
k ra jach . P ota jem nie zbiera się 
w  lesie młodzież Niem iec za­
chodnich, pod czujną „op ieką“  
p o lic ji odbyw ają się m an ife ­
stacje 1 zebrania m łodzieży 
w łosk ie j, ang ie lsk ie j i francu ­
sk ie j, radośnie w ita  Z lo t m ło­
dzież k ra jó w , budu jących so­
c ja lizm . I  wreszcie ruszają 
sztafety pokoju, m łodzież ca­
łego św iata sam olotam i, okrę­
tam i i  pociągam i śpieszy na 
Z lo t. B e rlin  p rzygotow uje  się 
na p rzy jęc ie  drog ich gości. 
Wszędzie k w ia ty , sztandary, 
transparenty... U kradk iem  
przedziera się przez lin ię  de- 
m arkacy jną  m łodzież N iem iec 
zachodnich, n ie  mogą po­
w strzym ać je j am erykański« 
czołgi 1 samochody pancerna. 
Na now ym  stadionie, zbudo­

w anym  w  reko rdow ym  tem ­
pie przez m łodzież FDJ od 
byw a się defilada delegacji. 
Z lo t jest o tw arty..

N ie sposób oddać w  recenzji 
tego entuzjazm u i radości, o- 
pisać  ̂ w ie lu  wzruszających 
zdarzeń, słowem — nie sposób 
jest oddać w ie rn ie  atm osfery 
Z lo tu  tak, ja k  przekazuje ją  
f ilm . Trzeba zobaczyć same­
m u, ja k  m łoda A ng ie lka , k tó ­
re j b ra t zginą ł w  K o re i ser­
decznie ściska rękę młodego 
żołnierza Koreańskie j A rm ii,  
Jak gorąco 1 radośnie w itana 
była  m łodzież k ra jó w  ko lon ia l­
nych, ja k  mocno sp la ta ły  się 
d łon ie  m łodzieży w ie lu  k ra jó w  
w  czasie śpiewania hym nu 
Ś w iatow ej Federacji M łodzie­
ży Dem okratycznej. Trzeba to 
zobaczyć —  a w tedy każdy z 
nas uśw iadom i sobie jeszcze 
lep ie j siłę obozu pokoju. Na 
Zlocie B e rlińsk im  młodzież 
poznała się jeszcze lepie j, 
wzm ocniła  n ierozerwalne w ię ­
zy p rzy jaźn i i b ra te rs tw a i 
ślubowała w ierność walce o 
w ie lką  sprawę pokoju. W idząc 
tę młodzież, jesteśmy pewni: 
ona dotrzym a przysięgi.

F ilm  „Naprzód m łodzieży 
św iata“  jest w ie lk im  1 w zru ­
szającym dokumentem. Dużą 
część jego w artośc i zawdzię­
czamy u ta lentow anym  rea li­
zatorom  i  ich tw órcze j pracy. 
Dużo zyskuje on dz ięk i do­
skonałej barw ie, w ie rn ie  od­
dającej różnokolorowa s tro ją  
narodowe, pozwalającej jesz­
cze lep ie j przekazać radosną 
atm osferę Z lo tu . Opowiadając 
o Z locie f i lm  jest dobrym  ag i­
ta torem  spraw y poko ju  i  p rzy­
ja źn i m iędzy na rod am i

JA N U S Z B U D Y N E K

Cyfry dumy i radości
C entra lny Urząd Statystycz­

ny przy Radzie M in is tró w  
ZSRR op ub likow a ł kom u n ika t 
o w ykonan iu  przez naród ra­
dziecki państwowego planu 
rozw oju  gospodarki narodowej 
ZSRR w  I I  kw a rta le  1952 r.

Ludzie  radzieccy mogą być 
z siebie dum ni. Ich codzienny 
o fia rn y  tru d  przyn iós ł wspa­
n ia łe  owoce. K w a rta ln y  p ian 
p ro du kc ji przem ysłowej w yko ­
nany został g lobaln ie  w  102 
proc. G lobalna p rodukcja  ca­
łego przem ysłu ZSRR w  I I  
kw a rta le  br. wzrosła w  porów­
naniu z analogicznym  okre­
sem ro ku  ubiegłego o 11 proc.

R o ln ic tw o  radzieckie, n a j­
bardzie j zmechanizowane ro l­
n ic tw o  św iata, nie pozostało w 
ty le  za przemysłem. K ołcho­
zy, ośrodki m aszynow o-trak- 
torow e i sowchozy — s tw ie r­
dza kom u n ika t — przeprowa­
dz iły  wiosenne prace polne w  
k ró tk im  te rm in ie  i na znacz­
nie wyższym poziomie agro­
technicznym. P lan zasiewów 
k u ltu r  ja rych  w  kołchozach i  
sowchozach został przekroczo­
ny.

W  k w ie tn iu  br. przeprowa­
dzono w  ZSRR p ią tą  % ko le i 
obniżką cen. Ceny detaliczne 
a rty k u łó w  spożywczych obni­
żone zostały o 10— 30; procent. 
N ie trudno  sobie uśw iadomić, 
ja k  znacznie podniosły się W 
zw iązku z tym  rea lne płac« 1 
stopa życiowa całej ludności 
ZSRR i  każdej radzieckie j ro ­
dziny z osobna.

Towarzysz S ta lin  uczy, że 
podstawowym  prawem  ekono­
m icznym  rozw oju socjalistycz­
nego jest zapewnienie m aksy­
malnego zaspokojenia stale ro­
snących m ateria lnych i  k u ltu ­
ra lnych potrzeb całego społe­
czeństwa — drogą nieustanne­
go wzrostu i doskonalenia p ro ­
d u k c ji socjalistycznej w  opar­
c iu  o wyższą technikę. Ozna­
cza to, że u podstaw rozw o ju  
p ro du kc ji socjalistycznej leży 
nie pogoń za zyskiem, ł«cz in ­
teresy narodu.

Każdy kom un ika t C entra l­
nego Urzędu Statystycznego 
to wspan ia ły b ilans osiągnięć 
gospodarczych ZSRR, to do­
wód, do czego zdolna Jest w o l­
na, radosna, twórcza prac« 
m ilio n ó w  ludzi, k tó rzy  wiedzą, 
że każdy Ich w ys iłek  to dalszy

k ro k  ku  jeszcze lepszemu ży­
ciu, to wzm acnianie potencja-: 
łu  gospodarczego swej ojczy­
zny i je j potęgi, to wzm acnia­
nie  św iatowych s ił obozu po­
ko ju .

W yrazem  wspaniałego roz­
w o ju  gospodarki ZSRR jest 
rea lizac ja  sta linowskiego pla­
nu przeobrażenia przyrody, 
w ie lk ich  budow li kom unizm u, 
a wśród n ich uruchom ionego 
ostatn io gigantycznego kanału 
W ołga —  Don. Realizowany z 
powodzeniem sta linow sk i plan 
przeobrażenia przyrody, prze­
w idu je  stworzenie w  Zw iązku 
Radzieckim  potężnej stałej ba­
zy p ro du kc ji ro lne j, w o lne j od 
kaprysów  przyrody, zabezpie­
czonej przed posuchą j  in n ym i 
k lęskam i na tu ra lnym i. Plan 
ten, którego rea lizacja  rozpo­
częła się niecałe 4 la ta  tem u 
i  ju t  dziś dała świetne w yn i-. 
k i, przyczyn i się do p ięc iokro t­
nego lu b  sześciokrotnego 
zwiększenia urodza ju i  do nie­
znanego w  dziejach, wszech­
stronnego rozw o ju  ro ln ic tw a  1 
hodow li bydła.

Ochronne pasy leśne w  euro­
pe jsk ie j części ZSRR m ają się 
ciągnąć w zd łuż 5.230 k ilom e­
tró w  na pow ierzchn i 6 m ilio ­
nów  14fi tysięcy hekta rów  zie­
m i. W  o lb rzym im  rejonie, 
ob ję tym  ochronnym i pasami, 
gleba i  pow ietrze zachowują 
w ilgoć, niezależnie od pogody. 
B udu je  się przeszło 44 tysiące 
sztucznych stawów. Dotych­
czas plan sadzenia ochronnych 
pasów leśnych został znacznie 
przekroczony i  w ykonany na 
pow ierzchni p raw ie  3 m ilio ­
nów  hektarów .

S ta linow sk i plan przeobra­
żenia p rzyrody oraz w ie lk ie  
budowle kom unizm u są w y ra ­
zem w ie lk iego pokojowego bu­
dow nictw a, ja k ie  rozw ija  się 
z rosnącym z dn ia  na dzień 
rozmachem w  Zw iązku Ra­
dzieckim . Są one rów nież je ­
szcze jednym  dowodem s iły  u- 
s tro ju  socjalistycznego i  jego 
przewagi nad ustro jem  kap i­
ta lis tycznym .

T y lko  w  ustro ju  socjalistycz­
nym  człow iek staje się praw ­
dziw ym  gospodarzem przyrody 
1 je j bogactw.

K ie ru ją c  się jedyn ie  chęcią 
zysku, ka p ita liśc i prowadzą 
rabunkow ą gospodarkę rów ­
nież wobec żyw ic ie lk i —  zie­

m i. Uczony am erykański 
Osborn w  swej pracy pt. „N a ­
sza, splądrowana planeta“  p i­
sze na str. 155: „H is to r ia  Sta­
nów Zjednoczonych jeś li cho­
dzi o gospodarkę rolną, leśną 
i  wodną — to na jbardzie j n i­
szczycielska ka rta  w  dziejach 
naszej cyw ilizac ji. M ilio n y  he­
k ta rów  gleby w  USA zamie­
nione zostały w  tereny na wpół 
pustynne. Gleba w USA trac i 
rocznie przeszło 20 razy w ię­
cej substancji spożywczych, 
niż wynosi wartość odżywcza 
zbiorów. W ćiągu najbliższych 
kilkudziesięciu  la t sytuacja na 
tym  odcinku nabierze w  Sta­
nach Zjednoczonych charakte­
ru  katastro fa lnego“ . W ustro ju  
kap ita lis tycznym  niem ożliwe 
są d ługole tn ie  plany, mające 
na celu odwrócenie ka tastro fy , 
k tóra zagraża w  w iększym  lub  
m niejszym  stopniu wszystkim  
k ra jom  kap ita lis tycznym  i  ko­
lon ia lnym .

Jakie w yjśc ie  zna jdu je  ka­
p ita lizm ? Szuka on ra tun ku  w  
fa łszyw ych teoriach głoszą­
cych, że spadek urodza jów  jest 
na tu ra lnym , n iezm iennym  pra­
wem przyrody. Stąd „teo ria “ 
o konieczności zmniejszenia 
stanu liczebnego ludzkości. 
Stąd jeden k rok  do ludobój­
czych planów  im peria lis tów  u- 
zasadniających wszystko co 
prowadzi do zmniejszenia roz­
rostu ludzkości, co zmniejsza 
Ilość ludz i żyjących na ziemi. 
Stąd zrozum iały staje się a tak 
am erykańskiego „filo zo fa “  
Vogta na lekarzy, że przedłu­
żają życie ludz i biednych...

P rak tyka  Zw iązku Radziec­
kiego, o lbrzym ie, nie znane do 
tąd m ożliwości us tro ju  socja li­
stycznego zadają k łam  tym  
ludobójczym  teoriom. Ludz­
kość w  ciągu całej swej h i­
s to rii, w  ciągu wszystkich la t 
swego is tn ien ia  s tw orzyła  sy­
stem nawadnian ia pow ierzchni 
90 m ilion ów  hektarów . Z w ią ­
zek Radziecki w  ciągu k ilk u  
la t tw o rzy  system nawadnia­
n ia  na 28 m ilionach hektarów .

Podczas gdy w  Zw iązku Ra­
dzieckim  z miesiąca na m ie­
siąc podnosi się stopa życiowa 
narodu, kap ita lizm , w  pogoni 
za w ysok im i zyskami, prow a­
dzi wyścig zbrojeń, przerzuca­
jąc jego ciężar na b a rk i mas 
pracujących. W  w y n ik u  in ­
f la c j i i  wzrostu cen oraz „za­
m rażania“  plac, nieustanni«

spadają realne zarobki ludz i 
pracy. Tak np. w Stanach Zje­
dnoczonych już w r. 1950 b y ły  
one o 25—30 proc. niższe niż 
przed w ojną, a po rozpoczę­
ciu w o jny  w  K ore i obn iży ły  
się jeszcze bardziej.

Jednostronny, n ienorm alny 
rozwój gospodarki am erykań­
skie j prowadzi do ogranicza­
nia produkc ji a rty k u łó w  ma­
sowego spożycia, do podwyż­
szania cen a rty k u łó w  spożyw­
czych i odzieży, do nieustan­
nego wzrostu bezrobocia

Osiągnięcia Zw iązku Radzie­
ckiego, stanowiące jaskraw « 
przeciw ieństwo do staczania 
się gospodarki i pogarszania 
się w arunków  bytu ludności 
v/ kra jach kap ita listycznych, u- 
kazu ją nieporównaną wyższość 
ustro ju  socjalistycznego nad 
kap ita lis tycznym  i świadczą o 
tym , że ty lk o  socjalizm  niesie 
masom ludow ym  pokój i  do­
sta tn ie  życie.

Setki m ilion ów  ludzi na 
świecie radu ją  wspaniałe osią­
gnięcia K ra ju  Socjalizm u, k tó ­
ry  w ytap ia tyle, stali, ile  A n ­
glia, Francja, Belgia i Szwe­
cja łącznie, którego produkcja  
energii e lektryczne j przekra­
cza łączną produkcję  A n g lii i  
F rancji. Radość j  duma lu dz i 
radzieckich ze zwycięskiego 
wykonania zadań, napawa tym i 
samymi uczuciam i wszystkich 
lu dz i pracy na świecie, k tó rzy  
w idzą w  Zw iązku Radzieckim  
ostoję poko ju  światowego. Im  
siln ie jszy, im  potężniejszy jest 
K ra j Socjalizm u —tym  w ięk ­
sze są szanse zachowania po­
ko ju . W spaniałe sukcesy 
Zw iązku Radzieckiego dodają 
m ilionom  prostych ludzi na 
świecie s ił do w a lk i ó wyzw o­
lenie społeczne i narodowe.

Dla narodu polskiego, k tó ry  
w kroczył w  decydujący okre* 
trzeciego roku Sześciolatki, 
wspaniałe osiągnięcia ludzi ra­
dzieckich są bodźcem d la 7 
wzmożenia w ysiłków , ukazują 
nam, do ja k  wspaniałych w y­
n ikó w  dojść można w us tro ju  : 
socjalistycznym . Radością na­
paw ają nas zwycięstwa Zw iąz­
ku  Radzieckiego — są to zwy­
cięstwa naszego w ie lk iego 
przyjacie la , którego pomoc, 
przyk ład i  p rzyjaźń leżą u 
źródeł naszej niepodległości, 
naszego marszu ku  Polsce dnia 
jutrzejszego — ku  Polsce So­
cja lizm u. ( jw ) .

c iska li do serca przedstaw icie-

N iedawno prasa doniosła, ż«
■w R ollenburgu (Bawaria) 
przygotow uje się już  siedzibę 
dla stowarzyszenia b. SS-ma- 
nów, którzy, po zatw ierdzeniu 
tzw. „uk ład u  ogólnego“  — bę­
dą mogli zupełnie jaw n ie  i le­
galn ie prowadzić swoją robotę, 
podobnie zresztą, ja k  i pozo- 
ita łe  organizacje h itle row skie  
(partia  NSDAP, po lic ja  — SD, 
gestapo itd  ). Tak w ięc opie­
kunow ie amerykańscy nie krę ­
pując się już  zachowaniem ja ­
k ichko lw iek -pozorów, o tw ar­
cie popi.-.a,ją powrót cło w ła ­
dzy Dam ięckich faszystów. 
Dzieje się to w k ilka  miesięcy 
od chw ili, k iedy w  Stanach 
Zjednoczonych odgrzebano je ­
dną z w ie lk ich  prow okacji h i­
tle row sk ich : sprawę K atyn ia , 
aby podtrzymać goebbelsow- 
skie oszczerstwo, jakoby K a­
ty ń  by ł dziełem... nie h itle ro w ­
skich ludobójców z okresu I I  
w o jn y  św iatow ej —  lecz 
ZSRR.

Zw iązek m iędzy tym i i w le - 
loma innym i podobnymi fak­
tami jes t'oczyw is ty . W yrasta­
ją  one na gruncie n ienaw iści 
t strachu im peria lis tów : niena­
w iśc i do wo lnych narodów 
radzieckich i strachu przed 
w łasnym i narodami, które co­
raz trudn ie j oszukiwać i ogra­
biać.

Na te zw iązki, na polityczne 
podłoże zbrodni katyńskie j 
rzuca jasne św iatło  wydana 
niedawno przez „C zy te ln ika “  
praca Bolesława W ójcickiego 
pt. „P raw da o K a tyn iu “ . A u ­
to r zebrał tam także m ateria­
ły  o samym przebiegu zbrodni 
i p row okacji katyńskie j. W y­
darzenia te można dziś w 
głównych zarysach odtworzyć, 
m im o w ie lk ich  w ys iłków  m or­
derców, aby prawdę ja k  na j­
dokładnie j ukryć.

Jak wiadomo, h itle row cy 
w kro czy li w okolice Smoień- 
gką 17 lipca 1941 r, B y ł to

pierwszy okres w o jn y  prze­
c iw ko ZSRR, k iedy W ehr­
m achtow i udaw ały się jesz­
cze szybkie dzia łania okrążają­
ce. W  tych w arunkach władz« 
radzieckie w yko rzystyw a ły  
wszelkie środki transportu  w  
pierwszym  rzędzie na potrzeby 
fron tu . Zdarzało się więc, że 
na w yw iezien ie  innych osób z 
zagrożonych terenów nie star­
czyło ani czaru, ani wagonów 
ko le jowych. Tak było w łaśnie 
w  re jon ie Smoleńska. B y ły  
tam  3 obozy polskich ofice­
ró w  — jeńców wojennych, 
k tó rzy  w  czasie w o jny  polsko- 
n iem ieckie j znaleźli się na te­
ry to r iu m  ZSRR i tam  z łoży li 
broń. Zostali oni — zgodnie z 
prawem  m iędzynarodowym  —• 
in te rnow an i w  obozach je­
nieckich. Zanim  ko le j zdą­
żyła w yw ieźć polskich jeń ­
ców z trzech obozów, po­
łożonych na zachód od Smo­
leńska, oddziały h itle row sk ie  
przecięły lin ie  kolejowe. W sku­
tek tego jeńcy, w raz z częścią 
straży obozowej, w pad li w  rę­
ce h itle row sk ich  oprawców.

W edług znanych nam do­
brze z czasów okupacji wzo­
rów , h itle row cy w p row adzili 
w  obozach jen ieckich nieludz­
kie w a run k i bytu. W ie lu  jeń­
ców' uciekało. Przez k ilk a  mie­
sięcy h itle row cy urządzali na 
n ich polowania. Stopniowo co­
raz m n ie j Polaków w idyw ano 
w okolicy 8moleńska, aż w 
końcu „z n ik n ę li“  zupełnie. 
„Z n ik n ę li“  ja k  „z n ik a li"  jeń ­
cy radzieccy, ja k  „zn ika ła “  ma­
sowo ludność cyw ilna  w Z w ią ­
zku Radzieckim 1 Innych kra­
jach okupowanych. Losy tych 
ludzi pokryte  by ły  na razie 
tajemnicą.

I być może zbrodnia katyń­
ska nie wyszłaby tak  szybko 
na św iatło  dzienne, gdyby h it­
le row cy sami, po dwóch la ­
tach, nie nadali spraw ie w ie l-

Prawda o Katynia (i )

F A K T Y M Ó W I Ą
kiego rozgłosu, 
czas, że po

U zna li w ów - 
dokonanlu tak

„czyste j“  roboty n ik t już  me 
po tra fi stw ierdzić prawdy, a 
zatem masowe groby w  lesle 
ka tyńsk im  doskonale nadają 
się do celów po lityczne j pro­
w okac ji. Rozgłosili więc w rza­
sk liw ie , w  k w ie tn iu  1943 r. 
o „o d k ryc iu “  katyńskiego 
cmentarzyska Polaków, po­
m ordowanych — ja k  tw ie rdz i­
l i  — z rozkazu władz radziec­
k ich  jeszcze w  1940 r. Potem, 
przygotowawszy starannie, r.a 
pokaz, rzekome dowody 1 
św iadków, sprow adzili do K a ­
tyn ia  tzw. „M iędzynarodową 
kom isję  lekarską“ , złożoną 
bądź to ze „sw o ich“  ludzi, 
bądź sprowadzonych pod przy­
musem lekarzy z k ra jó w  oku ­
powanych, którzy po przepro­
wadzonych „badaniach“  — 
rów nież pod przymusem — 
podpisali z góry przygotowa­
ny protokół.

Co *lę działo naprawdę w 
lesie ka tyńsk im  i w  ja k ich  w a­
runkach „bada ła“  zbrodnię 
powołana przez samych zbi­
rów  kom isja — mogło w całej 
pełni w yjść na Jaw dopiero 
po przepędzeniu okupantów. 
Wówczas dopiero przeprowa­
dzono prawdziwe badania, 
k tóre w y k ry ły  prawdę.

Spośród licznych dokumen­
tów, zaw artych w  „P raw dzie 
o K a ty n iu " przytoczym y tu 
ty lko  k ilka .

Oszczerstwa zbrodniarzy h i­
tle row skich  zdemaskowały 
przede wszystkim  same Ich 
o fia ry , stan zw łok odkopanych

w  k w ie tn iu  1943 r. Otóż, gdy­
by te zw łok i leżały w  ziem i 
przez b lisko 3 la ta —  ja k
tw ie rd z ili h itle ro w cy —  to 
m usia łyby znajdować się w  
stanie daleko posuniętego roz­
kładu. Tymczasem..«

„Z w ło k i zachowały stę ba r­
dzo dobrze“  — stw ie rdz ił prof. 
H a jek z Pragi (jeden z przy­
m usowych uczestników h itle ­
row sk ie j kom is ji katyńskie j). 
„N a  podstawie poczynionych 
spostrzeżeń 1 sekcji k ilk u  t ru ­
pów stw ierdziłem , że nie m o­
gły one tam  leżeć trzy  lata, 
ja k  u trzym yw a li h itle row cy, 
lecz ty lk o  bardzo k ró tk i czas, 
co na jw yże j nieco w ięcej niż 
rok. M undury  oficerów  pol­
skich zachowały się ca łkow i­
cie, poszczególne ich części 
można było zdejmować z ciała 
bez Ich uszkodzenia, można 
było też rozpinać guzik i, ma­
te ria ł nie byt zbu tw ia ły  i  nie 
rozpadał się. Części metalowe, 
ja k  np. ćw iek i na butach lub 
k la m ry  by ły  nieco zardzewia­
łe, ale m ie jscam i zachowały 
połysk. Tytoń w  papierosach 
by ł żółty, nlezepsuty, chociaż 
w ciągu 3 ła t leżenia pod zie­
m ią zarówno tytoń, ja k  i  ma­
te ria ły  m usia łyby ulec poważ­
nemu uszkodzeniu od w ilgo ­
ci, C iekawe jest również — 
dodaje prof. H a jek — że o fi­
cerowie polscy zostali zastrze­
len i rew olw eram i p rodukc ji 
n iem ieckie j, pochodzącej z f i r ­
my G. Genschow I Ska w  D ar­
iach kolo K arls ruhe“ .

A oto co pisze dziennikarz an­
gielski, współpracownik BBG.

(angielskiego radia) A leksan­
der W ert, k tó ry  w  1944 r. 
w raz z innym i dziennikarzam i 
zw iedził m og iły  katyńskie.

„Jest to w  najwyższym  stop­
n iu  nieprawdopodobne, aby te 
ciała, tak jeszcze względnie 
dobrze zachowane, pogrzebano 
w  lesie ka tyńsk im  cztery la ta 
temu. Po czterech la tach nto 
by Już oprócz kości nie pozo­
stało“ . Dalej przygważdża on 
jeszcze jedno oszustwo h itle ­
row skie: „N iem cy też podda­
w a li badaniom zw łok i zabitych 
Polaków, ale byna jm n ie j nie 
dia ekspertyzy medycznej. 
W szystkie szynele m ają k ie­
szenie rozprute. W szystkie do­
kum enty zostały usunięte. Po­
zostawiono jedynie te papiery, 
k tóre m ia ły  na sobłe daty na j­
później z roku  1940. A ie  pro­
ceder ten nie został w ykona­
ny dokładnie do końca. Nie­
które  papiery m ają na »obie 
datę 1941 roku “ .

Z fałszowaniem praw dy zda­
rza ły  się zbrodniarzom  jeszcze 
Inne poślizgnięcia. Oto w  
pierwszych dniach po „o d k ry ­
c iu " K a tyn ia  prasa h itle ro w ­
ska podała — na dowód swo­
je j „prawdom ów ności“  — 
adresy z lis tów  napisanych, 
ale niewysłanych, a później 
znalezionych przy zwłokach. 
L is ty  pochodzić m ia ły  z 1940 r., 
aie w  adresach zna jdowały 
się nazwy miejscowości I ulic, 
które w  1940 r. wcale nie 
is tn ia ły ; zostały one dopiero 
w  rok później wprowadzona 
przez Niemców.

Tak więc, m im o całej do*

kladności w  usuwaniu śladów 
w łasnej zbrodni, zbrodniarze 
przeoczyli n iektóre  szczegóły, 
które  potem oba liły  Ich k łam ­
stwa.

N ie Inaczej m ia ła  się spra­
wa ze „św iadkam i“  h itle ro w ­
skim i. Nie wszystkich można 
było pow tórn ie przesłuchać po 
przepędzeniu okupantów. N ie­
k tórzy  zm arli, in n i zbstali 
prawdopodobnie przymusowo 
wyw iezien i, k ilk u  być może 
uciekło z h itle row cam i, oba­
w ia jąc się odpowiedzialności 
za fałszywe zeznania. W ystar­
czy jednak i to, co m ów ią po­
zostali.

Jednym z g łównych „św iad­
ków " niem ieckich był K is ie- 
lew, chłop liczący wówczas 
siedemdziesiąt k ilk a  lat. D r 
Adam  Szebesta z K atow ic 
(zmuszony do udzia łu w  kom i­
s ji h itle row sk ie j) tak opisuje 
przesłuchanie K isie lewa:

„Przyprowadzono do naa 
starego, brodatego chłopa. 
Chłop ten, rzekomo naoczny 
św iadek egzekucji, ja k  auto­
m at pow tarza ł w  kó łko mono­
tonnym  głosem opowieść o 
tym , ja k  „przywożono 1 roz­
strzeliwano polskich oficerów “ . 
N iektórzy członkowie kom is ji 
próbow ali stawiać mu pytania, 
m. łn. w tadający dobrze Języ­
kiem  rosyjskim , sekretarz Za­
rządu Głównego PCK — Sta­
rzyński, jednakże chłop ów 
zupełnie na to nie reagował, 
trzym ając się kurczowo swego 
opowiadania. Zeznania K is ie- 
lewa, Jak zmuszano go do 
uczenia się na pamięć tekstu

„d e k la ra c ji“  całkow icie po­
tw ie rdza ją  m ó j ówczesny po­
gląd, że wszytko eo m ów ił by­
ło zawczasu wyuczoną lekc ją ."

A  oto ja k  według w łasnych 
zeznań K isie lewa uczono go 
owej „ le k c ji“ . N a jp ie rw  w y­
muszono na n im  podpis pod 
oświadczeniem, te  jakoby w i­
dział rozstrzeliwanie polskich 
oficerów  przez fun kc jon a riu ­
szy Ludowego Kom isaria tu  
Spraw W ewnętrznych. Potem 
kazano mu złożyć oświadcze­
nie te j samej treści wobec de­
legacji polskie j sprowadzonej 
do K atyn ia . K iedy stary czło­
w iek zapomniał treść podpisa­
nej dek la rac ji i odm ów ił ze­
znania, gestapo aresztowało go 
1 przez pó łtora miesiąca kato­
wano go niem iłosiernie. Po tej 
„ le k c ji“  zawieziono go ponow­
nie do K atyn ia . A le  i tym  ra ­
zem K is ie lew  „n ie  dopisał“ . 
N a jp ie rw  się zaplątał, a potem 
wręcz oświadczył, że o roz­
s trze liw an iu polskich oficerów 
nic nie wie. Poszedł więc dla 
popraw ienia „n a u k i"  do w ię­
zienia w  Smoleńsku. Po k ilku  
dalszych „lekc jach “  zupełnie 
osłabł, s trac ił częściowo słuch 
1 nie mógł poruszać prawą rę­
ką, W końcu zagrożono mu 
powieszeniem, jeżeli nie w y­
wiąże się dobrze z nauczonej 
ro li. Nie wytrzym aw szy tych 
wszystkich udręk, K is ie lew  
zgodził się występować przed 
delegacjami w  lesie katyńskim . 
Przed każdym „występem " 
m usiał powtarzać swoją lek­
cję, a opowiadanie jego było 
za każdym razem surowo kon­
trolowane.

Od Innych św iadków  znów 
wymuszano podpisywanie pro­
toko łów , k tórych treści nie 
znali.

Takie  to by ły  „dowody rze­
czowe“  i tacy „św iadkow ie“  
ka tyńsk ie j prowokacji.

.Wszystkich szczegółów zbrod

n i h itle row ców  nie udało stę 
odtworzyć—wszak b y li oni m i­
strzowskim i fab rykantam i 
śmierci bez rozgłosu. Z estaw i-1 
wszy jednak wszystkie s tw ie r­
dzone fak ty  i zeznania, można 
stworzyć sobie ogólny obraz 
losu o fia r katyńskich.

Po wkroczeniu h itlerowców , 
jeńcy pracowali jeszcze przez 
jak iś  czas na szosach i miesz­
ka li w dawnych obozach — w  
warunkach podobnych, ja k  
w ięźniow ie obozów koncentra­
cyjnych. Podobnie jnk ci, od­
chodzili szybko, ty lko  że nie 
do pieców krem atoryjnych, 
lecz do masowych m ogił w 
lesie katyńskim . Rozstrzeli­
wania odbyw ały się zarówno 
w lesie, jak  i w innych m ie j­
scach. Ciała zwożono ciężarów 
kam i do masowych grobów.

Dniam i i nocami w lesie 
katyńskim  rozlegał się tu r­
kot samochodów ciężarowych. 
Dniam i i nocami rozlegały się 
strzały z rew olw erów produk­
c ji f irm y  G. Genschow w 
Durlach. Dniam i i nocami za­
pe łn ia ły się m ogiły. Gdy ostat­
nią ofia rę wrzucono do grobu, 
siepacze w yrów na li ziem ę 1 
zasadzili na n ie j lasek sosno­
wy — aby strzegł, ta jem nicy 
zbrodni.

T y le  o samej zbrodni 
katyńskie j, k tó rą  przed k i l­
ku miesiącami wygrzebała 
propaganda im peria lis tycz­
na po to, aby przed op i­
nią publtczną świata wybielać 
prawdziwych sprawców zbro­
dni ka tyńskie j — reżim h itle ­
rowski i oskarżać o popełnie­
nie tej zbrodni Związek Ra- 
dziecki. Obszerny m ateria ł 
„P raw dy o K a tyn iu “ , pokazu­
jący tło polityczne prow okacji 
katyńskie j, wymaga osobnego 
omówienia, dlatego też powró­
cim y jeszcze do m ateria łów  
zaw artych w książce „P raw da 
c K a tyn iu “ ,

J. R.
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TOWARZYSZE KORESPONDENCI

Jurek
A no, to Idziesz do roboty — 

(Bo m iasta — M icha lak sta l przy 
piecu i pa trzy ! z d rw iącym  
uśmiechem na Ju rka  — idź, idź, 
zobaczysz, ja k  to sm akuje, naro­
bisz się od św itu  do nocy, a 
pien iędzy to nawet n ie  zoba­
czysz. Kom uniści m iędzy sie­
bie  je  dzielą, robo tn ikom  to ty l ­
k o  byle ja k ie  żarcie i  zawszony 
nocleg da ją — nic w ięcej — s ły ­
szysz — nic w ięcej.

Z łe cl to u m nie Jureczku — 
1 pie narobisz się dużo i  wódzi 
można się u m nie  napić — nie 
za trzym yw a łbym  cię u  siebie, 
bo przecież gospodarstwo nie 
ta k ie  duże, te k ilk a  hekta rów  
(k ilkanaście  — pom yślał Jurek 
*— ładne k ilk a ) k ilk a  świnek, 
la m  sobie bym  dał radę, ale żal 
m i cię, żal Jureczku.

A  no, Jureczku za naszą przy- 
laźń — no w y p ij,  w y p ij Jurecz-
u — przecież m y starzy p rzy ­

jaciele, no zostaniesz u  m nie, zo­
staniesz prawda?

A... ca łk iem  zapomniałem, już 
Pd dawna chowam  dla ciebie, o 
Widzisz ja k ie  ładne bu ty, zupeł­
n ie  ja k  nowe, nosiłem  je  „ t y l ­
ko “  2 czy 3 zim y, ja k  w  sam 
raz na ciebie będą — przym ierz, 
o w idzisz i  ta m arynareczka też 
Ci się przecież przyda.

W  te j c h w ili rozległo się zza 
Okna donośne wołan ie : Jurreek, 
Ju re k ! Ju rek podniósł oczy na 
M icha laka. — N ic chcę waszych 
butów , odczepcie się—1 ruszy! do 
w y jśc ia , w  d rzw iach dobieg! g>. 
Jeszcze w śc iek ły  syk M ichalaka, 
»a ścierwo parobczańskie — ga­
dzina".

T akie  by ło  pożegnanie stare­
go i początek nowego w  życiu 
Jerzego B rechta ze wsi B a rto ­
dzieje. —  Został robotn ik iem .

Zebranie trw a ło  Już dosyć 
długo. Debatowano nad sprawą 
Jurka .

„Ja k  w iecie, Ju rek przyszedł 
do nas niedawno — b y ł pa rob­
k ie m  u ku łaka , w y rw a ! go 
Stamtąd in s tru k to r K P  SP. 
Pam iętacie ja k i by! z początku 
chętny do roboty  — ale za m a­
ło  zaję liśm y się n im  i ja k  w ie ­
cie w pad ł w  złe towarzystw o, 
ro z p il się, zaczął bumelowae 
1 w tedy dopiero o tw o rzy ły  się 
nam  oczy, w tedy zaczęliśmy się 
n im  interesować.

Jurek jest teraz znów przodu­
ją cym  robo tn ik iem . A le  ta  spra­
w a  pow inna być dla nas naucz­
ką, że z ludźm i trzeba pracować 

otaczać ich stalą tro sk liw ą  
•P ieką — ty lk o  w tedy  spełn im y

sw ó j obowiązek —  k ie ro w n ika  
m łodzieży w  naszym zakładzie.

*
W ie le  jeszcze b y ło  ciężkich

przeżyć i radosnych zdarzeń w  
życiu Ju rka  B rechta zanim 
przed hu tą  „Szczecin“  na ta b li­
cy współzawodnictwa po jaw iło  
się nazwisko Ju rka  —  210
proc. norm y.

Tak z w ie jskiego parobczaka 
w yrós ł kandydat P a rtii,  p rzo­
dow n ik  pracy, szczęśliwy czło­
w iek , obyw ate l swej ludow ej 
O jczyzny.

Rozejrzyj się w okó ł siebie to ­
warzyszu korespondencie 
pa trz  uważnie — tak ich  i  podo- 
nych ludz i pełno w okó ł ciebie.

Z każdym  dniem  ro z w ija ją  się 
ludzie, wzraSta ich świadomość, 
szlachetnieje charakter. N ie 
przychodzi to samo — św iado­
mość z nieba nie, spada. Ludzie 
rosną i  ro z w ija ją  się w  tw a r ­
dej i żm udnej walce dn ia  co­
dziennego.

Do późna w  nocy n ie  gasną 
św ia tła  w  kom ite tach p a r ty j­
nych, zarządach ZM P, radach 
zakładowych — trw a ją  obrady, 
dyskusje... ja k  ulepszyć pracę 
uśw iadam ia jąco-polityczną, w y ­
chowawczą, ja k ie  m etody zasto­
sować, aby w yrów nać szeregi,, 
aby ludz i, k tó rzy  jeszcze b łą ­
dzą po omacku, wciągnąć do 
wspólnego fro n tu  w a lk i o po­
k ó j, szczęście, radość i  śmiech, 
o szczęśliwe ju tro . T rudn a  to 
w a lka , n ie jednokro tn ie  trzeba 
prowadzić ją  bardzo długo, w  
c h w ili gdy w yd a je  się, że już, 
ju ż  zwycięstwo blisko... wszyst­
ko rozpada się, trzeba zaczynać 
od nowa — to przecież w a lka  
o nowego człow ieka. Rezygno­
wać nie w o lno! A le  chodźcie, 
towarzyszu korespondencie, 
przejdziem y się trochę, zoba­
czymy, ja k  to w  życiu wygląda.

Dziś spra ira  
Koujalskiego

„W id z is z  te  św ia tła  w  ok ­
nach — za jrzy jm y .

...W poko ju  szaro już  od d y ­
mu, dyskusja trw a  od k ilk u  go­
dzin, om aw ia ją  sprawę K o w a l­
skiego — to ten przewodniczą­
cy zarządu zakładowego — w y ­
dawałoby się, że dobry a k ty w i­
sta. I  mądrze m ów ić umie, przez 
m łodzież jest łu b ia ny  i o rgan i­
zator n iezły, ot w zo row y prze­
wodniczący, m ów iono o n im  do 
niedawna... tak  do niedawna, 
bo okazało się, że K ow a lsk i w  
domu wobec żony jest inny. Z u­
pełn ie  bez nacji k łó c i się z żoną,

aw an tu ru je , a czasami nawet 
b ije , a co w ięcej n ie  in teresu je 
się zupełnie domem i  dzieckiem
— tak, trudna  to  sprawa, 
dlatego zebranie w  ZP trw a  już  
długo. W reszcie dyskusja koń­
czy się. W n ioski: porozm awiać 
z K ow a lsk im , wskazać mu na 
jego złe postępowanie, jeś li nie 
pomoże, postaw ić jego sprawę 
na ogólnym  zebraniu — w a l­
czyć o Kow alskiego do końca.
I jeszcze jeden na jw ażnie jszy 
wniosek: ba rdz ie j interesować 
się życiem p ryw a tn ym  lu dz i — 
to bardzo ważne, n igdy o tym  
nie w o lno zapominać.

Co towarzyszu koresponden­
cie — zam yśliłeś się — to do­
brze. K o ło  tak ich  spraw nie 
w o lno tob ie  jako  koresponden­
tow i przechodzić obojętnie, o 
tak ich  sprawach należy n ie  t y l ­
ko pisać, ale trzeba być również 
a k tyw n ym  uczestnikiem  w a lk i 
o przem ianę człow ieka — po­
myśl o tym  towarzyszu, ale te ­
raz rusza jm y d a le j—

Peirien student
Chodź, za jrzym y do b ib lio te ­

ki, patrz, ten m łody student 
WSR w O lsztynie—Jurk iew icz, 
pochylony nad książką M ic z u ri­
na, by ł jeszcze niedawno parob­
kiem , n ie  w ie rzy ł, że parobek 
może się uczyć. N ied ługo skoń­
czy stud ia — pojedzie na wieś, 
będzie uczy ł now ych metod 
up raw y ro li.

...i traktorzysta
Cicha, spokojna wieś, po la i
zzia jany koń  ciągnący pług, ale 
cóż to za w a rk o t płoszy s ie lan­
kow y spokój... T ra k to r  — m ó­
wisz, a wiesz k io  go prowadzi
— to S tefek O rdon, tra k to rz y ­
sta z P O M -u  w  Stargardzie, ten 
sarn, k tó ry  w  1947 ro ku  zamiast 
kon ia zaprzągł się do pługa u 
m ałorolnego ojca w  Rzeszow­
skim .

Zbyszek pił...
Słyszysz zza okien muzykę? 

W ejdziem y. To św ie tlica  fa ­
bryczna — zabawa, tańczą 
oberka, ku jaw iaka , tango, w a l­
ca, polkę. W idzisz tego w ysokie­
go blondyna? Tańczy z taką 
szczupłą, roześmianą koleżanką
— to jego dziewczyna, n ied ługo 
się pobiorą. On jest p rzodow n i­
k iem  pracy — tokarzem  w W y­
tw ó rn i Sprzętu M etalowego w  
Szczecinie. Do niedawna jeszcze 
po w y jśc iu  z roboty  Zbyszek 
P ie trzak szedł do kn a jp y  — Zo­
śka w tedy  patrzeć na niego nie 
mogła, często p łaka ła  —  kocha-

Hajgiardziej pomagała mu w prasy 
doświadczenia radzieckiej szkoły lotniczej

O fice r L is iew icz  często wspo­
m ina okres, k iedy b y ł p ilo tem  
Ł P u łku  Nocnych Bombowców. 
Przedtem jeszcze, uczył się w  ra ­
dzieckie j szkole lo tn icze j.

A  potem zwycięska ofensy­
wa. H itle ro w cy  pod potężnym 
naporem  A rm ii Radzieckie j co­
fa ją  się coraz da le j i  coraz prę­
dzej. D rug i P u łk  Nocnych 
Bom bowców lą du je  na po lskie j 
ziemi. F ron t zatrzym ał się w ła ­
śnie na l in i i  W isły. Lo tn icy  prze. 
chodzą chrzest bo jow y. O ficer 
M isiewicz grom i w o jska n ie ­
przy jac ie lsk ie , la ta jąc w raz z 
radzieck im  oficerem  — naw iga­
torem  — Lisienką.

A  potem koniec w o jny . Fa­
szyzm został rozb ity , ale jeszcze 
h ie  dobity.

W iadomości zdobyte w  szkole, 
Wiedza, k tó rą  przekazali dosko­
n a li in s tru k to rzy  radzieccy, w ła ­
sne doświadczenia — wszystko 
to  stało się potrzebne i  pomoc­
ne o fice row i L is iew iczow i w 
dziele w ychow ania m łodych 
k a d r lo tn iczych naszego k ra ju , 

- f
...O dbywają się w łaśnie ćw i­

czenia na poligonie. M ło dy  p i­
lo t  — o fice r D aw idow sk i k i l ­
ka k ro tn ie  pud łu je . Z łe oblicza 
siłę w ia tru . In s tru k to r L is ie -

w icz jeszcze tego samego dnia 
za jm uje  się m łodym  p ilotem . 
U daje się z n im  do sali m etody­
cznej, szczegółowo om awia spo­
sób obliczania s iły  w ia tru . Na 
wykresach, schematach i mode­
lach sam olotu oraz poligonu, 
jasno tłum aczy, na , czym pole­
ga ły b łędy w  strze lan iu  D a w i­
dowskiego i  ja k  należy się ich

wyzbyć. A  potem przeprowadza 
z n im  jeszcze k ilk a k ro tn y  tre ­
n ing w  kabinie.

Nadchodzi ko le jn y  dzień lo tów  
i ćwiczeń. O dbyw ają się strze- 
lan ia  naziemne. Tym  razem p i­
lo t D aw idow sk i n ie  pudluje . 
S trzela d łu g im i seriam i prosto 
do celu. — W  pam ięci ja k  ży­
we sto ją  wskazów ki przełożone­
go.

O fice r L is iew icz  pamięta, ja k  
c ie rp liw ie  t łum a czy li mu zasa­
dy lo tu  czy strzelania in s tru k ­
torzy radzieccy, ja k  żywo in te ­
resow a li się każdym  jego osią­
gnięciem, ja k  m a rtw ili się każ­
dym  niepowodzeniem. Pamięta, 
ja k  podnosiła na duchu rozm o­
wa z in s tru k to rem , k tó ry  po tra ­
f i ł  być przy jac ie lem  ł  doradcą 
w  każdej sprawie.

I  dlatego o fice r L is iew icz  sta­
ra się dz is ia j wychow yw ać m ło­
dych p ilo tó w  w  ten sam sposób. 
I dlatego jego pododdział osią­
gnął bardzo dobre w y n ik i w  
strzelaniu.

— Doświadczenia i  tradyc je  
bo jowe radzieckich lo tn ikó w  
stosowane w  pracy w ychow aw ­
czej przez tow . L ts iew icza — 
da ły  i  da ją  p iękne w y n ik i!

A . SP Y TE K

ła  go — pow iedzia ła  w szystko
w  Zarządzie Z a k ła d o w ym J iM P  
Dziś Zbyszek n ie  p ije  — ale ba­
w ić się lub i — często chodzą 
z Zośką na zabawy. Teraz jest 
im  dobrze. Zbyszek zaczął uczę­
szczać na P o litechn ikę  w ieczo­
rową. Będzie inżynierem .

T ak ich  S tefków , Zbyszków. 
Staśków czy Ju rkó w  w ie lu  jest 
w  naszym k ra ju .

W czorajsi parobcy sta ją  
się bohateram i pracy 1 na­
u k i, w  walce o w iększą w y d a j­
ność pracy zwiększa się św iado­
mość. W raz z rosnącym i p ro ­
centam i norm , rosną ludzie.

Ż y jem y w  w ie lk ich , w span ia­
łych czasach, k iedy zgn iły  i 
zm urszały gmach kap ita lizm u  
chy li się do upadku, k iedy 
coraz w ięcej lu dz i rozum ie 
treść nowego życia, k ie dy  to, co 
nowe, p iękne i szlachetne, 

tr iu m fu je  nad starym , z łym  i

okru tnym , k ie d y  n o w * ty c ie
rozw ija  się coraz bardzie j.

Nasze życie jest b u rz liw e  i 
trudne, ale jakże piękne, jakże 
radosne.

Tw oje zadanie, towarzyszu 
korespondencie, to pisać o lu ­
dziach, pokazywać tych ludz i 
w  ich rozw oju , pokazywać, ja k  
w raz z wzrasta jącą norm ą 
wzrasta świadomość 1 szlachet­
n ie je  cha rakter człow ieka, Jak 
w raz z rosnącą fab ryką  rosną 
je j budowniczowie.

W  swoich korespondencjach 
powinniście pokazywać ludzi 
ja k  na jwszechstronnie j, piszcie 
nie ty lk o  ja k  p racu ją  obecnie, 
wskazujcie rów nież na ich  d ro ­
gę rozwojową, opisujcie, Jak do­
szli do obecnych w yn ików .

Piszcie o ludzk ich  m arzeniach 
i  pragnien iach, o zam iarach na 
przyszłość i  o tym , jak ! w  naszej 
Ludow ej O jczyźnie reaiłłzują się 
one. 1

Pisząc o cz łow ieku, piszcie o 
jego życ iu  osobistym,! za in tere­
sowaniach, co czyta, »czy jest 
łu b ia n y  przez m łodzież, czy lu ­
b i się baw ić, śp iew ać.,

S ylw etkę człow iek» ' oddacie 
w tedy w ie rn ie , Jeśli 'pokażecie 
go tak im , Jakim  jest codziennie 
w  pracy, na zabawie,, zebraniu 
czy bo isku spo rtow ym .

R oze jrzy jc ie  się uw ażn ie do­
ko ła  siebie, towarzysze ko­
respondenci, w o kó ł was dużo 
ludz i, dużo tem atów  do ko re ­
spondencji...

M 1E C ZY 8ŁA W  G Ó R S K I

'O b o k  m ło d y c h  de le g a tów , ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w , Ż o łn ie rz y , n c i-  
n łó w  ś re d n ic h  szkó ł 1 s tu d e n tó w , b y l i  na Z lo c ie  i  n a jm ło d s i: u c iu lo -  

. w ie  szkó l p o d s ta w o w ych  — harce rze .
P rzez k i lk a  d n i m ie s z k a li w  t ro s k liw ie  na ic h  p rz y b y c ie  p rz y g o ­

to w a n y m , p ię k n y m  H A R C E R S K IM  M IA S T E C Z K U  Z L O T O W Y M . 
Z w ie d z a li W arszaw ę, b ra li u d z ia ł w  lic z n y c h  im p re za ch  s p o rto w y c h , 
n w Ś w ię to  W y z w o le n ia  w ra z  z caia m łodz ieżą  z ło ż y li w Im ie n ia  
w s z y s tk ic h  p o ls k ic h  dz ie c i ś lu b o w a n ie , p rzesz li w b a rw n y m , rados­
n y m  p ochodz ie  przez P lac K o n s ty tu c j i,  w id z ie l i  1 p o z d ra w ia li n a j­
tro s k liw s z e g o  o jca  dz ie c i naszego k ra ju  — u koch a n eg o  T ow arzysza  
B IE R U T A .

Dziewczęta, organizujcie opiekę 
nad dziećmi w okresie żniw!

Żniw a, to okres wytężonej 
pracy na wsi. Wszyscy, k tó rzy  
są zdo ln i do pracy w  ty m  ok re ­
sie ruszają na pole, by  ja k  n a j­
szybciej, ja k  na js ta rann ie j do­
konać sprzętu zbóż. Idą  też ko ­
b ie ty  — m a tk i, pozostaw iając 
n ie jednokro tn ie  w  dom u na ca­
ły  dzień małe dzieci bez op iek i.

I le  to nieszczęśliwych w ypad­
ków  — pożarów, ka lec tw  zda­
rzało się na skutek pozostaw ie­
nia dziecka bez op ieki, ja k  m i­
zern ia ły  tak ie  4—-5-le tn ie  zu­
chy, k tó rych  „nos iło “  samopas 
po polach i  ogrodach. N ie jedna 
m atka pracując w  po lu drża ła  
na samą m yśl, czy ta k i szkrab 
pozostaw iony w  domu nie  ob­
ja d ł się n ied o jrza łym i owocami, 
czy nie zdobył gdzieś zapałek i  
n ie  zapalił budynków , czy n ie  
w pad ł do wody.

Państwo ludów « w  trosce o 
wychow anie obywatela, o zdro­
w ie dziecka, pomaga w  o rg an i­
zowaniu na w s i przedszkoli, 
dziecińców le tn ich , ż łobków  se­
zonowych.

Ilość dziecińców w  Polsce w  
stosunku do okresu przedwo­
jennego zw iększyła się 6 -k ro t-  
nie, ilość przedszkoli na w s i —  
dziesięciokrotnie.

M im o  tych  im ponu jących  o - 
siągnięć ilość dziecińców i
przedszkoli je s t Jeszcze n iew y­
starczająca. Toteż w ie le  gro­
mad, w yko rzystu jąc własne mo-

M. Królowa
I n s t r u k to r  W y d z ia łu  
K o b ie ce g o  Ż G  ZS C h

żliw ośd , na okres p iln ych  ro ­
bó t w  po lu organ izu je  dzie­
cince w łasnym i s iłam i.

A  oto, ja k  m iędzy in n y m i po­
ra d z ili sobie z zorganizowaniem  
op ieki nad dzieckiem  w  okre­
sie żn iw  ch łop i z grom ady S iko ­
ry  w  pow. Szczecinek.

Postanowiono w  te j w s i dla 
zdobycia funduszów  na opłace­
nie  w ychow aw czyn i urządzić do­
chodową imprezę, k tó re j zorga­
nizowaniem  zajęło się K o ło  Go­
spodyń W ie jsk ich  i  ko ło  ZM P, 
D la w yżyw ien ia  dzieci każda 
m atka zobowiązała się dostar­
czać własne p ro du k ty . U sta lo­
no rów nież ko le jne  dyżu ry  w  
przedszkolu. Dzieci jest w  gro­
madzie 32, toteż dyżu ry  będą 
przypadały na poszczególne go­
spodynie rzadko.

Wzorem grom ady S iko ry  1 w  
innych wsiach należałoby pom y­
śleć o dzłecińcach na okres 
żniw . W ie lką  pomoc mogą tu  
. kazać ko ła  ZM P, szczególnie 
zaś dziewczęta —  członkin ie  
ZMP.

Trzeba b y  w spó ln ie  x K o łem  
Gospodyń zatroszczyć się o lo ­
k a l —  może to  być szkoła, lu b  
duża p ryw a tna  izba. K oleżanki 
m og łyby pomóc p rzy zgroma­

dzeniu na jpotrzebnie jszego sprzę 
tu : m iednic, w iader, ku b kó w  do 
polewania rą k  p rzy  m yc iu  i tp „  
postarać się by przyw ieziono 
sporą ilość czystego białego 
p iasku na zacien iony suchy 
plac, gdzie dzieci m og łyby się 
bawić. Trzeba rów nież pom y­
śleć o zbiórce różnych zaba­
wek, kredek, książeczek z ob­
razkam i—

Sprawę op iek i nad dziećm i 
można rozw iązać w  ten sposób, 
że wyznaczałoby się ko le jne  dy­
żury. Jeśli chodzi o w yżyw ien ie ,
można przygotow ywać p o s iłk i 
z zebranych' uprzednio p ro du k­
tów , ja k  to uczyniono np. w  S i­
korach. Dzieci mogą też p rzy ­
nosić z sobą na drugie śnia­
danie m leko, kawę, chleb z m a­
słem, na obiad iść do domu, 
skąd z ko le i przynosić ze sobą 
na podw ieczorek owoce I chleb. 
W  tych  w ypadkach należałoby 
obmyśleć h ig ien iczny sposób 
spożycia przez dzieci przyn ies io­
nych posiłków .

Jesteśmy pewni, że dziewczę­
tom  nie  zabrakn ie pom ysłów  i  
dzieci pod opieką zetempowską 
będą czuły się dobrze.

K o leżank i! N iech organizacja 
op iek i nad dzieckiem  i  praca w  
dzlecińcu, będzie jeszcze jedną 
fo rm ą Waszego p rzodow nictw a! 
P rzyczynic ie  się ty m  sposobem 
do sprawniejszego sprzętu zbóż.

Sprawę lekceważenia słusznych żądań 
młodzieży kierujemy do Ministerstwa PGR

„W  roku  1848 w yrem ontow a­
liśm y  bardzo zniszczony budy­
nek należący do PGR celem u- 
ży tkow ania  go ja ko  św ie tlicy . 
W ybra liśm y dlatego ten a nie 
in ny  dom ponieważ zna jdu je  on 
się w  środku wsi. W  św ie tlicy  
organ izow aliśm y zebrania, za* 
bawy, zbiorowe czytan ie ksią­
żek a n iek iedy występy zespołu 
artystycznego. N iedługo jednak 
cieszyliśm y się św ie tlicą . Obec­
nie odbiera nam  ją  zespól PGR 
w K o tli.  Dow iedzie liśm y się, te 
w  budynku w  k tó rym  mieści 
się nasza św ie tlica , ma zamie­
szkać k ie ro w n ik  gospodarstwa. 
Zaznaczamy, że na terenie go­
spodarstwa je s t w ie le  budyn­
ków , k tó re  po m ałym  remoncie 
nadaw ałyby się da zamieszka­
nia. Dlaczego więc k ie ro w n ik  
up a trzy ł sobie dom, w  k tó rym  
mieści się nasza św ie tlica . Je­
żeli Zespól PGR w  K o t li odbie­
rze nam naszą św ie tlicę  prosim y 
o w yrem ontow an ie  nam  Innego 
domu, k tó ry  posłuży nam  na 
św ietlicę ..."

T a k i lis t o trzym aliśm y od 
Zenona D uglna przewodniczące­

go K o la  G rom adzkiego ZM P  w  
P ięknych Kątach.

L is t Z. Dugina przesła liśm y 
do Okręgowego Zarządu PGR 
w  Gorzow ie, skąd o trzym a liśm y 
po k ilk u  tygodniach w y jaśn ie­
nie, k tó re  m ó w iło  m. in .:

„D o  jes ien i gospodarstwo 
P iękne K ą ty  by ło  zdewastowa­
ne. Obecnie gospodarstwo ma 
być w yrem ontow ane 1 u ży tk o ­
wane. Ponieważ budynek, w  
k tó ry m  m ieści się św ie tlica  
ZM P zna jdu je  się wśród bu­
dyn ków  gospodarstwa, ze w zg lę­
du na konieczność zabezpiecze­
n ia  gospodarstwa przed ewen­
tu a ln ym  pożarem lu b  inną szko­
dą, św ie tlica  m usi być z likw id o ­
wana. Podpisali: in s tru k to r re­
jonow y Franciszek Janiak. 
Przewodniczący R KZ Feliks 
Szczygieł".

W  odpow iedzi na to  w y jaśn ie ­
nie  sk ie row a liśm y do O kręgo­
wego Zarządu PGR w  Gorzowie 
pismo, w  k tó ry m  przyznając ra- 
cję w y jaśn ien iom  Zarządu pro­
s iliśm y o przekazanie na świe­
tlicę  innego n ic  zamieszkanego 
budynku  na teren ie grom ady.

K ilk a  tygodn i po tym  o trzy ­
m a liśm y odpowiedź te j treści:

„O kręgow y Zarząd PGR w  
G orzow ie zaw iadam ia, te  spra­
wa lo ka lu  zastępczego Jest w  
toku uzgadniania pom iędzy o r­
ganam i a d m in is tra cy jn ym i PGR 
a Zarządem P ow ia tow ym  ZM P 
w  G łogowie. Podpisał: dyrek- 
to i okręgu m gr łnż. K . Strzem ­
bosz“ .

Od dnia o trzym ania p ism * z
Okręgowego Zarządu PGR m i­
nęło ju ż  k ilk a  tygodn i a „o rga­
ny  adm in is tracy jne  P G R " n ie  
zdążyły jeszcze „uzgodnić spra­
w y  lo ka lu  zastępczego".

Uważam y, śe zetempoweom, 
k tó rzy  w yrem on tow a li w łasnym  
kosztem 1 w ys iłk ie m  budynek 
PGR-u, należy wyrem ontow ać 
lo ka l zastępczy lub  w  in n y  spo­
sób wynagrodzić ich  pracę.

Sprawę lekocw a ien la  słusz­
nych żądań m łodzieży przez 
O kręgowy Zarząd PGR w  Go­
rzow ie W lkp , k ie ru je m y  do M i­
n is te rstw a PGR s prośbą o in ­
terwencję. (W IL L )

B ą d źm y  p rz y ja c ió łk a m i — m ó w ią  do s ieb ie  te  h a rc e rk i,  d e le g a tk i 
na  Z lo t .  P rz y ja ź ń  — łą c z y ła  tu , w  H a rc e rs k im  M ia s te c z k u  Z lo to ­
w y m  d z ie c i z ró ż n y c h  m ias t P o ls k i. M ocno  z a p rz y ja ź n il i  się ze 
Bobą P io t r  W o jta ta  z T a rn o w s k ic h  G ó r, N o rb e r t  M a z ik  z O p a to w ie , 
Józe f B a ra n e k  z B y to m ia  — w szyscy t rz e j p rzesz li do  nas tę pn e j 
k la s y  z s a m y m i p ią tk a m i — dobrze  p ra c o w a li w  h a rc e rs k ie j d ru ż y ­
n ie . W y je ż d ż a ją c  do dom u p rz y rz e k li  sobie, że będą się Jeszcze 
le p ie j u czyć  i p raco w a ć , że pozostaną p rz y ja c ió łm i,  że będą 
s ta ra li ,  a b y  za ic h  p rz y k ła d e m , za p rz y k ła d e m  w s z y s tk ic h  p rz o d o w ­
n ik ó w : w ic h  k la s ie , w ic h  szko le , h a rc e rs k ie j d ru ż y n ie , w szyscy 
u c z n io w ie , h a rce rze  u c z y li s ię , p ra c o w a li co raz  le p ie j,  co raz  w ię c e j 
k o c h a li O jc zyzn ę  ł s łu ż y li J e j ze w s z y s tk ic h  s ił l  zdo lnośc i, że ja ! ; 
n a jc h lu b n ie j d o trz y m a ją  s łó w  ś lu b o w a n ia  z łożonego c a  Z lo c ie .

VT H a rc e rs k im  M ia s te c z k u  Z lo to w y m  b y ło  „w e s o łe  m ias teczko 44.
K a ru z e la , h u ś ta w k i, g ry  1 za b a w y , k ie rm a s z , czc-kaly ta m  na n a j­
m ło d szych  d e le g a tów . A le  w eso ło  b y ło  w  c a ły m  M ia s te czku . M iesz­
k a ły  ta m  bow iem  w eso łe , szczęśliw e  d z ie c i P o ls k ie j R z e c z yp o sp o lite j 
L u d o w e j o toczone t ro s k liw ą , o jc o w s k ą  o p ie ką  Rządu i P a r t i i.

Kadoszte chw ila , na k tó rą  wszyscy harcerze, wszyscy najm łodsi 
delegaci na Z lo t czekali s n iec ie rp liw o ic łą  od w ie lu , wi-»iu d n i, 
radosny pochód przed tryb u n ą , na k tó re j stoi Tow arzysz B IE R U T . 
N ie  zapom ną te j chw il! n igdy dzieci — delegaci na Z lo t.

Opowiedzą o n ie j w szystkim  swym  p rzy jac io łom , kolegom , ro d z i­
com  i  zna jo m ym , opowiedzą o całym  Z lo c ie , o s w y c h  w s z y s tk ic h  
w rażen iach .

P a m ię ta ją c  o  ty m  będą się Jeszcze le p ie j uczyć, ie p fe j p ra co w a ć , 
w y c h o w y w a ć  się na d z ie ln y c h  p a t r io tó w  u k o c h a n e j O jc z y z n y , by 
o d w d z ię czyć  się P A R T II ,  to w . B IE R U T O W I za szczęśliw e  d z ie c iń ­
s tw o , za K o n s ty tu c ję ,  k tó ra  m ó w i:  „P o ls k a  R zeczpospo lita  L u d o w a  
o tacza  szczegó ln ie  tro s k liw a  o p ie k ą  w y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  i  za pe w ­
n ia  Jej na jszersze  m o ż liw o ś c i ro z w o ju “ .

29)

Następnego dnia Szczęsny spóźnił się 
parę m inu t. Z darzy ł się w ypadek: C i­
chowicz zasłabł im  w ! bram ie. Od dwóch 
d n i ro b ił na siłę. Skaleczenie by ło  le k ­
k ie , ale ręka m u spuchła i sczerniała. 
W idz ie li, że C ichow icz ledwo _ trzym a 
się na nogach. „Rzuć to ra d z ili m u 
—  idź do doktora“ . A le  w  doktorow  
C ichow icz nie w ie rzy ł i  na robotę b y ł 
łapczyw y Po fa iranc ie  w yszli razem za 
bram ę i tu C ichow icz nagle zesztyw­
n ia ł. Tw arz m u się strasznie w yk rzy ­
w iła  i  n ic nię m ógł powiedzieć. Zanie­
m ów ił. Posłano Szczęsnego po dorożkę. 
G a w likow sk i z K orbalem  pow ieźli C i­
chowicza do szpitala, w tedy dopiero 
Szczęsny poleciał do kan to ru .

W  sionce na tkną ł się na G ąbińskl«- 
go. Chciał go w ym inąć, ale ten ręką  
drogę mu zagrodził.

— Czekaj, ja  p ierwszy wejdę. 
Z a trzym a ł Szczęsnego, do Sumczaka

Jednak nie poszedł. S ta ł wciąż wspar­
ty  o ścianę, sam ja k  ściand blady,

— Więc wchodzisz, czy nie?
— Zaraz. To nie jest tak ie  ła tw e— 
O dw róc ił się, ale n im  zn ikną ł za

drzw iam i, zdążył jeszcze rzucić przez 
ram ię :

— A  ty  m i wybacz, Jeśli n ie  jesteś
od Wajszyca.

Szczęsny czekał przed oknem  rym a­
rza.

— No, Jak c l tam  poszło? —  »pytał
K ęp ińsk i.

— N ie  byłem . D opiero te ra * pójdę,
jak...

Chcia ł powiedzieć „ ja k  w y jd z ie  Gą- 
b iń s k i“ ;.. A le  w  te j c h w ili roz leg ły  »ią 
raz za razem dw a p rzy tłu m ion e  strza­
ły  — zdawać by się mogło, żo ktoś 
w ka n to rku  trzepaczką dw a razy 
trzepnął.

— A  niech Ich... —  zak lą ł K ęp ińsk i.
— N ie m a ją  Już gdzie strzelać na w i­
w a t!

— Kto?
—  A  przedsiębiorcy. M a ją  b roń, te

ta k  sobie czasem...
N ie skończył, bo na dw ó r w yp ad ł 

Sumczak. T rzym a ł się za brzuch I  usta 
o tw ie ra ł, ja k b y  chc ia ł parsknąć śm ie­
chem.

— T rzym a jc ie  go —  ję k n ą ł padając
—  zab ił mnie... bandyta...

K ęp ińsk i rz u c ił *lę  do niego, a le  
Sumczak od w ró c ił się na bok, nogą 
w ierzgną! i  zam arł.

H uknę ło  po całej fabryce. Z b ieg li się 
ludzie, og lądali tru p a  z p łoch liw ie  
chc iw ym  przerażeniem, a K ęp ińsk i w o­

ła ł, że tam  na progu leży jeszcze Gą­

b iń sk i, że G ąb iński zab ił Sum czak* 1 
alebie.

Może »ą ty lk o  potrąceni?
—  Może da się uratować? Do szpi­

ta la !
Zajechała p la tfo rm a , ta  dem nebu- 

raczkowa, z k tó re j przem aw iano n * '  
w iecu.

G dy k ła d li ich  na deski po węglu, 
p rzyp om n ia ły  się słowa W asilewskiego 
z te j samej p la tfo rm y : „N ie  Udałek, 
n ie  Sumczak, a le  u s tró j“ ... I  Szczęsny 
po ją ł, że Sumczak z,ginął ja k  ży ł —  za 
kogoś, w  zastępstwie. A  on, Szczęsny, 
m óg łby leżeć tak  samo ja k  G ąbiński 
z p isto le tem  w  d łon i m ściw ej i  bezrad­
nej...

O jciec w ró c ił po pogrzebie Sumcza­
ka  i  Cichowicza. W  jednym  dn iu  ich  
chow a li: Sumczaka tłum n ie , z wietlica­
m i i  mową, a C ichowicza ubogo, be* 
chóru, w  tru m n ie  szczerososnowej, k tó ­
rą  Szczęsny zb ił naprędce z G aw likow ­
skim . N ieś li Ją strugacze na zmianą, 
uw ażając na w ybo je  te j os ta tn ie j drog i 
ko leg i, k tó rem u zm arło  się ta k  nagła 
i  g łup io . W idocznie by ło  to  zapisane 
w  górze, bo n ik t  n ie  um iera  od drzaz­
gi, w b ite j powyżej przegubu.

Z ap łac ili za pogrzeb i  d a li w dow ie  pO 
pięć z ło tych na sie roty. Poszła z t ro j­
giem drobiazgu do swej bu dk i, by  pa­
trzyć  tam  m a rtw ym  w zrok iem  na ścia­
ny, staw iane przez niego, na półeczkę, 
k tó rą  p rz y b ił z m yślą  o n ie j, żeby m ia ­
ła  gdzie trzym ać ś lubne ich  zdjęcie 
i  f la ko n  po wodzie kw ia tow e j.

B udka  C ichow iczowej, ciem na i  c i­
cha, stała nieco niżej, nie zasłaniając 
W idoku na G rzyw no i  W łocław ek. Szczę-

•n y  w id z ia ł p rze* okno toń J« rio r* stę­
żałą w  poświacie, o po łysku m atow ym , 
po k tó ry m  ślizga ły  się bezładnie roz­
biegane św ia tła  m iasta. Jedne pa trzy­
ły  w  bok, un ika jąc  Kozłow a, d rug ie  
prosto  na w dow ią budkę, m ruga jąc do­
m yśln ie , że czterdzieści zło tych starczy 
n a jw yże j na miesiąc. Może strugacze

znów się złożą na sieroty, a potem co?
G otu je  ob iady; gotować będzie dla n ich 
jeszcze czas jak iś , ale czy można po­
żyw ić  się p rzy  sześciu? Zresztą lada 
dzień opuszczą „a rkę “ . Na służbę n ik t  
n ie  p rzy jm ie  z dziećmi. Do fa b ry k i do­
stać się n ie  można, bo kryzys, wszędzie 
re d u ku ją .- Zęby znów pran ie  brać do

dom u —  też słaba nadzie ja . Pozostaje 
ty lk o  chrust. Pew nie ch ru s t będzie 
zbiera ła w  lcsie. Jeśli bo rusy nie  zła­
pią, może sprzedawać na S ta rym  R yn­
k u  po pięćdziesiąt groszy wiązkę...

Zachrzęściły ko ła  po tłuczonych cze­
repach przed domem. K ońska  m orda 
w yrosła  za oknem. N ie  zdążył wyb iec 
na spotkanie, Już drzw i trzasnę ły i  do 
izb y  w d a r ły  się głosy rodzeństwa.

—  Szczęsny, przy jecha liśm y!
—  Gdzie jesteś, Szczęsny?
Kachna z W ałk iem  w p a d li po ciem­

k u  na niego, u w ie s ili się rąk , ściskali 
i  śm ie li się z radości, że się wszyscy 
odnaleźli.

O jciec, zdrapu jąc o skrobaczkę b ło ­
to  z butów , odezwał się od proga:

—  Zapal, synu, lam pę, bo w  tych 
Ciemnościach...

A  W eronka ze dw oru :
—  I  rzeczy pomóż znieść.
Z apa lił św iatło , p rz y w ita ł się *e swo­

im i i  z Żebrem, k tó ry  ich  przyw iózł, 
a  W eronka wciąż sta ła  na dworze. W y­
skoczył do n ie j.

—  Weruś...
—  Dobrze, dobrze— B ie rz  kopciu»*- 

k a ,
Z a rzuc ił na p lecy zna jom y tobół, ona 

w zię ła  m niejszy, a le  n ie  ruszyła  z m ie j­
sca, zalękniona, te  je ś li i  ty m  razem 
wszystko okaże się złudą, to  ju ż  chy­
ba nie  w ytrzym a.

Popchnął ją  le k k o  k u  dom kow i.
—  W ejdź. Na swoje idziesz, na w la­

n ie  śmiecie.
Z ło ży li tobo ły  w  ciem nej kuchn i, Wa­

łe k  *  Kachną pob ieg li do fu ry  po resz­

tę, a W eronka pow iedzia ła przez za­
ciśnięte zęby, ja k  gdyby by ło  je j z i­
m no:

— Zaświeć.
Szczęsny p rzyn iós ł *  iżby  lampę, u - 

n iós ł ją  wysoko nad głową j  w tedy u j­
rze li duży piec z fa je rkam i, b ia łe  ty n ­
k i, podłogę gładką, w iórkow aną, z k la ­
pą pośrodku.

— To i p iw n icę  mamy?
— A  jakże. Na wiosnę można lodu 

narąbać w  jeziorze.
Jeszcze nie  w ie rzy ła  w  ten domek * 

opow iadań ojca. A ie  ju ż  się prostowa­
ła szacując wszystko okiem  gospodyni. 
Bo je ś li nawet n ic n ie  ma poza tym , 
to  ta kuchn ia  od b iedy wystarczy.

— Pokaż wszystko, żebym w iedziała, 
od czego tu  zacząć.

Szczęsny pokazał sień ze spiżarką i 
schodki na strych, potem pokój, gdzie 
s ta ły  dw a drew n iane łóżka, stół i  trzy  
tabore ty. Ściany b y ły  m alowane na ko­
lo r  z łocisty ze szlaczkiem, a okna pod 
m a jow y  liść, co to nie w iadom o: jasna 
zieleń czy seledyn?
— S pó jrz  na okna — c h w a lił się ojciec.
—  W  każdym  oknie bagnet-sztangi i 
lu fc ik , żebyś mogła w yw ie trzyć—

Zaglądał je j w  oczy, czy dogodził, 
czy go za to  pochw ali. Szczęsny u- 
śm iechnąl się na to, bo ojciec tak sa­
mo kiedyś d rep ta ł za m atką, czekając 
na dobre słowo. W eronka pojaśnia ła i  
by ła  chw ila , gdy się zdawało, że schy­
la  się, by ojca w  rękę ucałować.

— Rękawy ojciec, widzę, całkiem  w y ­
strzępił, Trzeba to koniecznie dziś za­
szyć.

(c. d. n.) ł
f



Sztandar
MŁODYCH

Ma olimpijskich stadionach
(Telefonem  z Helsinek)

N ie m a l w s z y s tft le  k o n k u re n c je
le k k o a tle ty c z n e  na  O lim p ia d z ie  
m a ją  p rze b ie g  n ie z w y k le  in te re ­
s u ją c y . P a d a ją  re k o rd y  ś w ia ta  i 
o lim p ijs k ie .  C odz ienn ie  d z ie s ią tk i 
ty s ię c y  w id z ó w  w y p e łn ia  tr y b u n y ,

firz y g lą d a ją c  się p o je d y n k o m  n a j-  
epL-zych z a w o d n ik ó w .

A le  b y ła  ta k a  k o n k u re n c ja , k tó ­
ra  z e le k try z o w a ła  c a ły  ś w ia t i 
śc iąg n ę ła  na  s ta d io n  n ie m a l w szys t 
k ic h  u c z e s tn ik ó w  Ig rz y s k . P o je ­
d y n e k  E m ila  Z a to p k a  z k o a lic ją  
n a jle p s z y c h  b iegaczy  św ia ta  na 5 
k m  s ta n o w ił w y d a rz e n ie , o k tó ry m  
w szyscy  m ó w il i,  k tó r y m  in te ­
re s o w a li się w szyscy . C zy Z a to - 

ek  w y g ra , czy  też  p o w tó rz y  się 
is to r ia  lo n d y ń s k a ?  K to  m u  za­

g ro z i:  M im o u n , Schade czy  R e iff?  
N a  p y ta n ie  to  d a ł o dp o w ie d ź  w  
c z w a rte k  sam  Z a to p e k , w y g ry w a ­
ją c  w  s ty lu ,  k tó r y  p o rw a ł w szys t­
k ic h  ś w ia d k ó w  tego w spa n ia łe go  
b ie g u . N ie  b y ło  na s ta d io n ie  ra k , 
k tó re  n ie  b i ły b y  o k la s k ó w , n ie  
b y ło  us t, k tó re  n ie  s k a n d o w a ły  
b y  na f in is z u  Z a - to -p e k ! G dy  n a ­
s tą p iła  u roczys to ść  d e k o ra c ji,  ro z ­
k rz y c z a n y  i p o d e k s c y to w a n y  s ta ­
d io n  z a m ilk ł .  G d y  z a b rz m ia ły  
p ie rw s z e  to n y  h y m n u  CSR za le ­
g ła  u ro c z y s ta  cisza. W szys tk ie  o- 
c z y  s k ie ro w a ły  się na n a jle p s z e ­
go b iegacza  X V  Ig rz y s k  O l im p i j ­
s k ic h , k tó r y  w y g ra ł d w a  n a jt r u d ­
n ie jsze  b ie g i, a za k ilk a , d n i s ta je  
do  n a jw ię k s z e j p ró b y  — w  m a ra ­

strzynJ o l im p ijs k a  w L o n d y n ie , 
n ie  lu b i i  n ie  u m ie  p rz e g ry w a ć . 
W y c o fa ła  się po p ó łf in a le  100 m 
i sądzono w ów czas, iż oszczędza 
sie ona  n a  80 ra p p ł. N adszed ł 
dz ień  s ta r tu . B la n k e rs -K o e n  s ta ­
n ę ła  w p ra w d z ie  do b iegu  f in a ło ­
w ego, a le  n ie  u k o ń c z y ła  go, w ła ś ­
n ie  d la te g o , że n ie  lu b i i n ie  l i ­
m ie  p rz e g ry w a ć . G d y  z m y l iła  k ro k  
na 3 p ło tk u ,  zeszła z b ie żn i.

A  p rzec ież  idea  o lim p ijs k a  g ło s i, 
że z w y c ię s tw o  odn ie s io n e  nad sa­
m y m  sobą, u m ie ję tn o ś ć  p rz e g ra ­
n ia  i sarn u d z ia ł w  O lim p ia d z ie  
są n ie m n ie j cenne n iż  zd ob yc ie  
z ło tąg o  m e d a lu , k tó r y  je s t m a rze ­
n iem  każdeeo s p o rto w ca . Idee te 
obce są je d n a k  w ie lu  re p re z e n ­
ta n to m  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h . 
W y c o fa ł się na d w a  o k rą ż e n ia  
p rzed  ko ńce m  b iegu  na 5 km  
R e iff ,  bo w ie d z ia ł,  że n ie  zd ob ę ­
dzie  p u n k to w a n e g o  m ie jsca . W y ­
c o fa ła  sie B la n k e rs -K o e n . B ra k  
w o li w a lk i  o z w y c ię s tw o , o n a j­
g od n ie jsze  re p re z e n to w a n ie  b a rw  
n a ro d o w y c h  n ie  p o z w o liły  im  na 
u ko ń cze n ie  k o n k u re n c ji .

*
W ola  w a lk i o n a jz a s z c z y tn le js z y  

w y n ik ,  o ’w y trw a n ie  do ko ńca , po ­
z w o liła  p iłk a rz o m  ra d z ie c k im  na 
u z y s k a n ie  re m isu  3:5 w p ie rw s z y m  
m eczu z J u g o s ła w ią . Z n a jd u ją c a  
sie  w  d o s k o n a le j fo rm ie  J u g o s ła ­
w ia  p ro w a d z iła  na 16 m in . p rzed

W o la  w a lk ! ,  o dp o rn ość  n e rw o ­
w a  i św iadom ość  id e i, w  im ię  k tó ­
re j p o w in n i w a lc z y ć  w szyscy  s p o r 
to w c y . u czes tn iczą cy  w  O lim p ia ­
dz ie . p o m o g ły  p iłk a rz o m  ZSRR w  
u z y s k a n iu  ta k ie g o  n ie c o d z ie n n e ­
go w y c z y n u .

*
Na Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h  n i«  

m a o f ic ja ln e j p u n k ta c ji .  Lecz p ra ­
w em  z w y c z a jo w y m  p ro w a d z i się 
k la s y f ik a c ję  w e d łu g  z d o b y ty c h  
m e da li lu b  o b lic z a ją c  p u n k ty  za 
p ie rw sze  6 m ie js c  ( I—6 p k t. .  TT — 
5 p k t. itd .) .  A le  są i ta cy . k tó rz y  
w p ro w a d z a ją  sw o is tą  p u n k ta c ję .

P a ry s k a  L ‘E q u ip e , sp os trze g ł­
szy, że ZS R R  ma bezsporna p rz e ­
w agę w  k o n k u re n c ja c h  ż e ń s k ic h , 
zaczęła p ro w a d z ić  nas tę pu jącą  k la ­
s y f ik a c ję :  Za p ie rw sze  m ie jsce  10 
P k t.. I ł  — 5 p k t..  I I I  — 4 p k t. itd .  
G azeta p a ry s k a  w p a d ła  p rz y  ty m  
na z u p e łn ie  non se n sow n y  j te n ­
d e n c y jn y  p o m y s ł: w  k o n k u re n ­
c ja c h  że ńsk ich  l ic z y ć  po r. p k t. za 
l  m ie js c e , 2 p u n k ty  za I I  tn . i 1 
za ITT m.

W s z y s tk ie  ta k ie  i nodobne p ró ­
by o s ła b ia n ia  w a rto ś c i sukcesów , 
odnoszonych  przez s p o rto w c ó w  
ra d z ie c k ic h , ośm iesza ją  ty lk o  a u ­
to ró w  ty c h  p o m y s łó w . S p o rto w c y  
ca łego  ś w ia ta  z p od z iw em  obse r­
w u ją  postaw ę  1 w y n ik i  z a w o d n i­
k ó w  Z ^R R . p rzek o n a w s z y  się, że 
to  co im  w m a w ia li o sp o rc ie  ra ­
d z ie c k im  p ro w o d y rz y  ic h  s p o rtu , 
je s t n ie p ra w d ą . P rz e k o n u ją  się 
o n i, że z a w o d n ic y  ra d z ie c c y  i za­
w o d n ic y  k ra jó w  d e m o k ra ty c z n y c h  
to  d o b rz y  k o le d z y , to  lu d z ie , k tó -  

t r a k tu ją  O lim p ia d ę  n ie  ty lk o  
w ie lk a  p -óbe  s p o rto w ą , a le  
c z y n n ik  z b liż e n ia , z b ra ta n ia  

p oznan ia  się re p re z e n - 
ca łego  ś w ia ta . 

J . Z M A R Z L IK

to n ie .
N a z w is k o  Z a to p e k  Jeszcze raz 

w id n ia ło  na  ta b lic y  m is trz ó w . D a­
n a  Z a to p e k  z d o b y ła  z ło ty  m eda l 
w  rz u c ie  oszczepem . K ażde  pań - 
* tw o  m oże p o g ra tu lo w a ć  C SP ta ­
k ie g o  m a łże ń s tw a  — w s p a n ia ły c h  
ip o r to w c ó w .

*
F a n n y  B ła n k e rs -K o e n , w ie lo -  

k io t n a  re k o rd z is tk a  ś w ia ta  l m i-

ko n ce m  s p o tk a n ia  5:1. W y d a w a ­
ło  s ię, że d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j n ic  

| n ie  u ra tu je  od p o ra ż k i. N ie k tó rz y  
d z ie n n ik a rz e  za ch o d n i o p u ś c il i 
t r y b u n y ,  a b y  nadać sensacy jne  

! s p ra w o zd a n ie . In n i zn ów  b il i  b ra - 
j w o  J u g o s ło w ia n o m , a le  w k i lk a -  j 
j naście  m in u t  p ó ź n ie j o g a rn ę ła  ic h  j 
i cza rna  rozpacz, g d y  w y n ik  b rz m ia ł I 
I 5:5. M u s ie li p rz y z n a ć , że ż a d n e j - . . .
! in n e j d ru ż y n y  n ie  b y ło b y  na t o , ta n to w  m ło d z ie ż y  
I stać. '

rzy  
ja k o  
iako
i lepszego

Zybina b ije  rekord ś iria ta  id  k u li — 15,28
W  p c h n ię c iu  k u lą  w- k o n k u re n ­

c j i  k o b ie t m in im u m  k w a l i f ik u ją ­
ce do f in a łu  w y n o s iło  12.30. Z  n a ­
szych  za w o d n ic z e k  do f in a łu  za­
k w a l i f ik o w a ła  sie  B re g u la n k a  
13,03, n a to m ia s t K ry s iń s k a  o d ­
p ad ła . W  e lim in a c j i  Toczenow a  
(ZS R R ) os iągnę ła  w y n ik  13.38, le ­
p szy  od p op rze d n ie g o  re k o rd u  
o lim p ijs k ie g o .

B re g u la n k a  w  f in a le  m ia ła  s ła ­
b szy  w y n ik  n iż  w  e lim in a c j i  i w  
re z u lta c ie  z a ję ła  10 m ie js c e , rz u ­
te m  12,96.

F in a ł:  l )  Z y b in a  (ZSR R ) — 15.28 
( re k . ś w ia ta ), 2) W e rn e r  (N ie m  
Each.) — 14.57, 3) Toczenow a
(ZS R R ) — 14.50. 4) T y s z k ie w ic z
(Z5RTU — 14.42, 10) B R E G U L A N ­
K A ,  12) K r i tk o v a  (CSR) — 12,73.

K A Z A N  CE W  Z D O B Y W A  
S R E B R N Y  M E D A L  

N A  3000 M  Z  P R Z E S Z K O D A M I

Je dn a  z n a jc ie k a w s z y c h  k o n k u ­
r e n c j i  le k k o a t le ty c z n y c h  szóstego 
d n ia  Ig rz y s k  b y ł  f in a ł  ‘ b ie g u  na 
8000 m  z p rz e szko d a m i, w  k tó ry m  
o ś m iu  z a w o d n ik ó w  p o b iło  s ta ry  
re k o rd  o lim p ijs k i  u s ta n o w io n y  
.p rzez F in a  Iso  H o llo  w  ro k u  1936.

W śró d  n o w y c h  re k o rd z is tó w  
m a ia z l się ta kże  d o s k o n a ły  b je - 
gacz ra d z ie c k i W ło d z im ie rz  K a - 
ra n c e w , zd o b y w c a  d ru g ie g o  m ie j­
sca i  s re b rn e g o  m e da lu .

W  f in a le  p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik u  1) A s h e n fc lte r  (U S A ) — R-15,4. 
2) W ł. K a za n ce w  (ZS R R )—8.51,6. 3) 
D is le v  (A n g .) — 8.51,8, 4) R in te -  
enpaa  (F in i. )  — 8.52,2,

N O W Y  R E K O R D  ZS R R  N A  400 M

P ó łf in a ły  400 m o dzn a cza ły  się 
b a rd zo  w y s o k im  poz io m e m . A ż 
o ś m iu  z a w o d n ik ó w  o s iągnę ło  w y ­
n ik  p o n iże j 47,0. D o  f in a łu  z a k w a ­
l i f ik o w a l i  się w szyscy  t r z e j re ­
p re z e n ta n c i J a m a jk i.  W  p ie rw s z y m  
p ó łf in a le  z a w o d n ik  ra d z ie c k i Ig n a ­
tie v / w y n ik ie m  47,7 u s ta n o w ił re ­
k o rd  ZS R R  (p o p rz e d n i re k o rd  n a ­
leża ł do  L itu je w a  — 48,3).

W v n ik i  f in a łu :  1) R hoden  (Ja - 
m cuka — 45,9 2) M a c  K e n le y  (Ja ­
m a -k a ) — 45.9 (re k . O lim p .). 3) 
M a 's o n  (U S A  — 46.3, 4) Haas
(N -em . zach.) — 47,0, 5) W in t  (Ja ­
m a jk a )  — 47,0, 6) W h it f ie ld  (U S A )
— 47,0.
P O L S K A  W  F IN A L E  S Z T A F E T Y

4 X  100 M Ę Ż C Z Y Z N

S zta fe ta  p o lska  4 X  100 m  w  
k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  z a k w a l if i ­
k o w a ła  się do p ó łf in a łu ,  z w y c ię ­
ża ją c  w  e lim in a c ji  4 d ru ż y n y .

W y n ik i  e l im in a c j i :  I  — 1) U S A
— 40,3, 2) F ra n c ja  — 40,8, 3) P O L ­
S K A  -  41,8.

J A C K S O N  B IJ E  R E K O R D  
Ś W IA T A  N A  200 M .

W  m ię d z y b ie g a c h  na 200 m  s ta r ­
to w a ły  tr z y  nasze re p re z e n ta n tk i.  
S z w a jk o w s k a  w y g ra ła  s w ó j m ię - 
d z y b ie g  w  czasie 25,5 p rzed  K a ­
n a d y jk ą  M ac K e n z ie  — 25,5, A rn d t 
b y ła  6 w  m ię d z y b ie g u  w  czasie 
25.9 i  zos ta ła  w y e lim in o w a n a . W 
m ię d z y b ie g u  ty m  p o k o n a ły  ja :  1) 
Cheesem an (A n g .) — 24.9, 2) K n a b  
(N ie m c v  zach.) — 25.0. 3i B e rk o v -  
ska  (B u lg .)  — 25,2, 4) E rb e tta  ( A r ­
g e n t.) — 25,6, 5) K azancew a
(ZSR R ) — 25.7. M in n ic k a , trz e c ia  
nasza re p re z e n ta n tk a , s ta r to w a ła  
w  m ię d z y b ie g u . k tó r y  w y g ra ła  
S eczenow a (ZSR R ) — 25,4, p rzed  
L a w  (K a n .) — 25.7.

A u s t r a l i jk a  Ja ckson  w y ró w n a ła  
w  m ię d z y b ie g u  re k o rd  ś w ia ta  n a ­
leżą cy  do W a la s ie w ic z ó w n y  — 
23,6, b iją c  je d n o cze śn ie  re k o rd  o- 
l im p i js k i .  W  p ó łf in a le  Ja ckson  po­
b iła  re k o rd  ś w ia ta  w  czasie 23.4.

S z w a jk o w s k a  n ip  z a k w a l if ik o w a ­
ła  się do f in a łu ,  będąc 5 n a  m ec ie , 
n a to m ia s t w y n ik ie m  25,2 p o b iła  
sw ó j re k o rd  ż y c io w y .

H n y k in a  (ZS R R ), k tó ra  s ta r to ­
w a ła  w  m ię d z y b ie g u  p rzed  J a c k ­
son p o b iła  ja k o  p ie rw s z a  re k o rd  
o lim p ijs k i  (24,4) w  czasie 24,3. W 
p ó łf in a le  H n y k in a  o s iągnę ła  czas 
24,1 ró w n ie ż  lepszy  od  p o p rze d ­
n ie g o  re k o rd u  o lim p ijs k ie g o  B la n ­
k e rs -K o e n  (24,4).

D R U G I Z Ł O T Y  M E D A L  
A U S T R A L IJ K I JA C K S O N

M is tr z y n i o lim p ijs k a  w  b ie g u  
na 100 m  A u s t r a l i jk a  Jackson , 
zd ob y ła  d ru g i z ło ty  m e d a l, z w y ­
c ię ża ją c  w  f in a le  na  200 m.

W y n ik i:  1) Jackson  (A u s tra lia )  
— 23,7. 2) B ro u w e r  (H o l.)  — 24,2, 
3) H n y k in a  (ZS R R ) — 24.2.

P O L S K A  W Y E L IM IN O W A N A  
W  S Z P A D Z IE

19 zespo łów  ro zpo czę ło  tu rn ie j  
d ru ż y n o w y  w  szpadzie, W  I  r u n ­
d z ie  d ru ż y n y  p o d z ie lo n o  na 6 
g ru p . z k tó r y c h  no 2 ze spo ły  k w a ­
l i f ik u ją  się do  d ru g ie j ru n d y

W  i  g ru p ie  P o ls k a  w y lo s o w a ła  
A n g lię  i  S zw ec ję . S ze rm ie rze  na­
si D rz e ę ra li oba s p o tk a n ia : z A n ­
g lią  6:10, ze S zw ec ją  0:9 i  o d p a d li 
z da lszych  ro z g ry w e k . V/ g ru p ie  
I I  w y e lim in o w a n y  zo s ta ł ZSRR 
po  p ora żka ch  z U S A  8:3 (gorszy 
s to su n ek  t ra f ie ń )  i  z W ło c h a m i 
4:8.

P O L K I W Y E L IM IN O W A N E  
W E  F L O R E C IE

37 za w o d n ic z e k  s ta n ę ło  na p la n ­
szy tu r n ie ju  in d y w id u a ln e g o  w e 
f lo re c ie . Z  naszych  re p re z e n ta n ­
te k  S o lta n o w a  1 W ło d a rc z y k  o d ­
p a d ły  ju ż  w  p ie rw s z y c h  e lim in a ­
c ja c h  n a to m ia s t N a w ro c k a  doszła 
do I I  ru n d y  w  k tó r e j  p rz e g ra ła

z a n g ie lk a  H a ig . O b ie  o d n io s ły  po 
dw a z w y c ię s tw a , je d n a k  do p ó ł­
f in a łu  w eszła  H a ig . d z ię k i lepsze­
m u  s to s u n k o w i t ra f ie ń .

J U G O S Ł A W IA  — D A N IA  5:3

C z w a rty m  p ó łf in a lis ta  tu r n ie ju  
p iłk a rs k ie g o  je ^ t J u g o s ła w ia  po 
z w y c ię s tw ie  nad  D a n ią  5:3 (3:0).

L oso w a n ie  p ó łf in a łó w  odbędz ie  
s ie  w  sobotę.

L O S O W A N IE  P Ó Ł F IN A Ł Ó W
P IŁ K A R S K IC H

W  sobo !e ra n o  o d b y ło  się loso­
w a n ie  p ó łf in a łó w  tu r n ie ju  p i łk a r ­
sk iego. Vvr w y n ik u  loso w a n ia  W ę- 
g ry  spotka .ja  sie w  p o n ie d z ia łe k  
28 bm . ze S zw ec ja , a J u g o s ła w ia  
g ra  w e w to re k  29 b m . z N ie m . 
zach. o b y d w a  m ecze odbędą się 
w  H e ls in k a c h .

S U K C E S  W Ę G R Ó W  W  ¡UBOJU
O s ta tn ią  k o n k u re n c ją  now o cze ­

snego 5 -b o ju  b y ) b ie g  na p rz e ła j 
na d ys ta n s ie  4 k m . Z w y c ię ż y ł M ac 
A r th u r  (U S A ) w  czasie 14.20.4 
p rzed  B e n e d e k ie m  (W ę g ry ) 14.40,9 
i P e ro y  (A n g lia ).

W  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j z ło ­
ty  m e da l z d o b y ły  W ę g ry  ifis  p k t.  
p rzed  S zw ec ją  18?. F in la n d ia  213. 
U S A  215, ZS R R  293 i  B ra z y lią  313 
p k t.

M is trz e m  o lim p ijs k im  zosta ł H a ll 
(S zw ec ja ) 32 p k t.  S re b rn y  m e da l 
z d o b y ł B e n ed e k  (W ę g ry ) 39 p k t. ,  
a b rą z o w y  — S zond i (W ę g ry ) 41 
p k t.

K T S 7 K U R N O  10-TY 
W  S T R Z E L A N IU  DO R Z U T K Ó W
W  sobotę  zakończono  d w u d n io ­

w e  z a w o d y  w  s trz e la n iu  do  r z u t ­
k ó w . Nasz re p re z e n ta n t Kiszkur- 
no z a ją ł w  o g ó ln e j p u n k ta c j i  10 
m ie jsce  u z y s k u ją c  185 t ra f ie ń  na 
200 m o ż liw y c h .

D ru g i nasz z a w o d n ik  D a rż y n -  
k ie w ic z  w y p a d ł g o rz e j os ią g a ją c  
281 tra f ie ń ,  co d a je  m u  15 m ie js c e .

O sta teczna  k o le jn o ś ć : 1) G éné­
re u x  (K a n .) — 192. 2) H o lm q u is t 
(S zw ec ja ) — 191, 3) L il je n d a h l 
(S zw ec ja ) — 190. 4) C apek (CSR)
— 188. 10) K ÏS Z K U R N O  (P o lska )
— 185, 11) Ih a je w  (ZSR R ) — 185. 
ZS R R  P R O W A D Z I PO 6 D N IA C H

O L IM P IA D Y
N ie o f ic ja ln a  p u n k ta c ia  zespo ło ­

w a  po 6 d n ia ch  (do  p ią tk u  25 bm . 
w łą c z n ie ) Ig rz y s k  O l im p ijs k ic h  
je s t n as tę pu jąca :

1) Z S R R ' — 322 p k t.  (31 z ło ty c h  
m e d a li, 31 s re b rn y c h . 5 b rą z o ­
w y c h ) . 2) U S A  — 202 p k t.  (25 z ło ­
ty c h . 9 s re b rn y c h . 12 b rą z o w y c h ), 
3) W ę g ry  — 97 p k t.  (6 z ło ty c h . 9 
s re b rn y c h . 12 b rą z o w y c h ). 4) S zw e­
c ja  — 64 p k t.,  5) S z w a jc a r ia . 6) 
N ie m . zach., 7) A n g lia ,  8) C zecho­
s ło w a c ja .

Zbudowanie W ołżańslo -D ońskiego  Kanału Żeglownego im. Lenina 
jest ogromnym wkładem narodu radzieckiego do walki o pokój na całym świecie

W  atmosferze n iezwykłego en tuz jazm u 1 ogrom nej radości w i­
ta  ca ły naród radzieck i o tw a rc ie  p ierwszej, w ie lk ie j bu do w li 
kom unizm u epoki s ta linow sk ie j —  W ołżaósko-Dońskiego K a n a ­
łu  Żeglownego im . W łodzim ierza Lenina.

D z ienn ik  „P raw da “  podkreśla 
w  a rtyku le  wstępnym , że K ana ł 
W ołga-Don — gigantyczna bu ­
dow la naszej epoki, posiada o- 
grom ne znaczenie gospodarcze. 
Przez zbudowanie kanału naród 
radzieck i wnosi now y. w ie lk i 
w k ła d  w  rea lizac ję  s ta lino w ­
skiego p lanu stworzenia bazy 
m ate ria lno  - technicznej kom u­
nizm u.

Przez oddanie do uży tku  K a ­
na łu  W ołga-D on i cym iańskiego 
systemu hydroenergetycznego — 
stw ierdza dz ienn ik  — rozw ią ­
zuje się w  sposób kom plekso­
w y  szereg n iezw yk le  ważnych 
problem ów gospodarczych, jak  
wszechstronny rozw ój l in i i  
transportow ych , rozw ój poten­
c ja łu  energetycznego oraz p la­
nowe przeobrażenie przyrody. 
Tak głębokie, naukowe rozw ią ­
zanie zasadniczych problem ów 
ekonom ik i m ożliwe jest jedyn ie  
w  w a runkach  p lanow e j gospo­
d a rk i socja listycznej. Zapewnia 
ono dalszy rozw ój s ił w y tw ó r­
czych k ra ju  radzieckiego, coraz 
szybszy rozw ój przem ysłu i  ro l­
n ic tw a  w  in teresie  umocnienia 
potęgi Z w iązku  Radzieckiego i

nieustannego podnoszenia do­
b ro by tu  i  k u ltu ry  mas ludo­
wych.

Zbudowanie W ołżańsko-Doń- 
skiego K ana łu  Żeglownego im . 
Len ina jes t w ie lk im  w ydarze­
niem  m iędzynarodow ym , ogro­
m nym  w kładem  narodu radziec­
kiego do w a lk i o pokó j na ca­
ły m  ¿wiecie. Z  tego w ie lk iego 
zwycięstwa narodu radzieckie­
go cieszą się rów nież masy p ra ­
cujące k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej, s iły  postępu na całym  
świecie. P rości ludzie  całego 
św iata w idzą, że w  c h w ili gdy 
w  USA, A n g iii i  innych  k ra jach  
ka p ita łu  ko ła  rządzące gorącz­
kow o przygo tow u ją  nową w o j­
nę i  prowadzą szaleńczy w yś­
cig zbrojeń grabiąc masy ludo ­
we, to  w  Zw iązku Radzieckim  
w szystkie w y s iłk i rządu i  na­
rodu skoncentrowane są na po­
ko jow ym  budow n ic tw ie  gospo­
darczym  J k u ltu ra ln y m .

★
Zastępca naczelnika budowy 

Kanału W ołga —- Don — Żn- 
raw low  stw ierdza na łamach 
„ Iz w ie s tli“ , że przy budowie ka-

Narody ZSIÎB uroczyście ofjeM zą
święto lotnictwa radzieckiego

27 bm. naród radzieck i I jego s iły  zbro jne uroczyście obcho- 
rtią  ..Święto lo tn ic tw a  radzie«" kiego“ . W  zw iązku z tym  sw ię- 
tera B ohater Z w ią z k u  Radzieckiego ge ne ra i- le jtn an t lo tn ic tw a  
M ik o ła j K am an ln  ud z ie lił korespondentow i agencji TASS w y ­
w iadu .

Każdy człow iek radzieck i — 
oświadczył gen. K am anln  — 
słusznie szczyci się tym , że k ra j 
nasz jest ojczyzną w yb itnych  
w yna lazków  w  dziedzinie nauk i 
o lo tn ic tw ie  i te ch n ik i lo tn icze j 
oraz w span ia łych osiągnięć na 
tym  polu. P a rtia  Len ina -  S ta­
lina  m ob ilizu je  szerokie masy 
do dzieła rozbudowy lo tn ic tw a .

W  niedzielę 27 bm. odbędą się 
lo ty  pokazowe samolotów, szy­
bowców oraz skoki spadochro­
nowe. M odelarze zadem onstru­
ją  modele k ie row ane przez ra ­
dio, modele szybkościowe i  p i­
lotowane.

W  zakończeniu gen. K am anln
ośw iadczył:

Dem onstru jąc w  „D n iu  iw ię ta  
lo tn ic tw a  radzieckiego“  swe m i­
strzostwo, lo tn icy  radzieccy nie 
zapomną bolszew ickie j zasady: 
„N ig d y  nie zadowala j się osią­
gn ię tym , zawsze zm ierzaj na­
przód!“ .

W  zw iązku ze „Ś w iętem  lo t­
n ic tw a  radzieckiego“  także szef 
głównego zarządu Lo tn ic tw a  

| Cyw ilnego ZSRR, marszałek lo t-  
j n ic tw a Siem ion Zaworonkow  
I podz ie lił się z korespondentem 

agencji TASS in fo rm ac ja m i o 
| sukcesach lo tn ic tw a  cyw ilnego 
I ZSRR.

Delegaci młodzieży zagranicznej na Zlet 
z w i e d z a i ą  P o l s k ę

I ł . t e g a c j .  m ln<Jzle iv  zagran iczne«  na Z lo t u d a ły  się w  sześc iodn iow ą  
p o d ró ż  p o  Peisce. Częśż d e le g a c i! z m łod z ieżą  ra d z ie c k a  na czele uda ­
ła się do G dańska, in n e  do Ł o d z i. W ro c ła w ia  1 P o zn an ia . N as tęp n ie  
de le g ac je  w s p ó ln ie  zw iedzą  K a to w ic e , O św ięc im  1 K ra k ó w .

37 uczestników delegacji za­
granicznych na Z lo t M łodych 
P rzodow n ików  przyby ło  do Po­
znania. Peron Dworca G łów ­
nego zaległa tłu m n ie  młodzież 
w ita ją c  m uzyką i śpiewem go­
ści z Chin Ludow ych, Belg ii. 
F in la n d ii, G rec ji, H iszpanii, 
H o land ii, M ongo lskie j Repu­
b l ik i  Ludow e j, NRD, Niemiec 
zachodnich. W ęgier i Włoch. 
P rzy ja c io łom  zagranicznym  
wręczono w iązank i b ia ło -cze r­
wonych kw ia tów . Po pow ita­
niach i po odśpiewaniu hymnu 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
D em okratycznej zerwała się b u ­
rza oklasków  i  okrzyków  na 
cześć Chorążego światowego 
obozu pokoiu — G eneralissi­
musa S T A L IN A  i przywódców 
narodów k ra jó w  obozu demo­
k ra c ji i postępu.

'śr
W  dn iu  25 bm. przyby ła  na 

Wybrzeże- kilkudziesięcioosobo­

wa grupa zagranicznych dele­
gatów. W  godzinach przedpo­
łudn iow ych  delegacje zw iedziły  
Gdańsk, zapoznając się z p ra ­
s ta rym i zabytkam i k u ltu ry  p o l­
skiej.

Członkow ie w ycieczki zw ie­
d z ili Stocznię Gdańską i po­
wstałą w  roku  1949 spółdzielnię
p rodukcy jną  „Zdobycz chłop­
ska“  w  Kokoszkowych.

Serdecznie w itana  przez m ło­
dzież i  społeczeństwo Śląska w  
godzinach porannych 26 bm. 
przyby ła  na teren zagłębia 
przemysłowego druga grupa de­
legacji m łodzieży zagranicznej.

W pierwszym  dn iu  pobytu na 
Śląsku goście zwiedzą miasta 
zagłębia przemysłowego, Tech­
n iku m  Hutn icze M in is te rs tw a 
Przem yślu Ciężkiego oraz Pałac 
M łodzieży im . Bolesława B ie­
ru ta  w  Katow icach.

na lu pracow ały najnowocześ­
niejsze maszyny, całe przedsię­
b iorstwa. Szerokie zastosowanie 
znalazły tu ta j ca łkow ic ie  zauto­
matyzowane fa b ry k i betonu, ko­
p a rk i kroczące, pompy ziemne, 
kopa rk i e lektryczne itd . Przy 
budow ie Kanału Wołga — Don 
pracowało 326 koparek, 43 pom­
py ziemne, tzw. pociski ziemne, 
96 spychaczy, 500 trak to rów , 
4.200 samochodów w  te j liczbie 
3.250 samochodów — w yw ro tek, 
dźw igi, transporte ry  itd .

-Ar
K ana ł W ołga — Don lm . Le­

n ina przewyższa pod każdym  
względem dotychczasowe bu­
dowie hydrotechniczne wzniesio­
ne w  ZSRR. P artia  Lenina- 
S ta lina i rząd radziecki — 
stw ierdza inż. Ż uk w  „P ra w ­
dzie“  —  postaw iły  przed naro­
dem radzieckim  zadanie stwo- 

I rąenia jeszcze w iększych obiek- 
I tów , a m ianow ic ie  e lek trow n i 
; ku jbyszęw skie j, s ta iing radzk ie j i 
i kachow skie j oraz K ana łu  T u rk - 
! tneńskiego P o łudn iow o -U kra iń ­

skiego i Północno - K rym sk ie ­
go. Zakres prac ziemnych na 
tych budowlach wyniesie około 
półtora m ilia rda  m etrów  sze­
ściennych, a prac betonowych 
— 18 m ilion ów  m etrów  sżeścien- 

I nych.
I Ukończenie budowy Kanału

P L A N  P R O D U K C J I P R Z E M Y S Ł U
B U Ł G A R S K IE G O ...

.. .w  I I  k w a r ta le  b r . zos ta ł w y k o n a ­
n y  w  100,2 p ro c . W  p o ró w n a n iu  z 
I I  k w a r ta ie m  ub . ro k u  p ro d u k c ja  
w z ro s ła  o 19,4 p ro c ., a lic z b a  z a tru ­
d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  w z ro s ła  o 
23.342 osoby.

R E P R E S JE  P O L IC J I. . .  
.. .p rz e c iw k o  g ło d u ją c e j lu d n o ś c i 

K a lk u ty  n ie  z ła m a ły  o p o ru  mas p ra ­
c u ją c y c h , d om a g a ją c y c h  się n a ty c h ­
m ia s to w e g o  ro z w ią z a n ia  k a ta s tro fa l­
nego p ro b le m u  a p ro w iz a c ji.  24 U p- 
ca p o lic ja  c o fn ę ła  w y d a n e  p op rze d - 

I n io  za rząd ze n ie  za kazu ją ce  o d b y ­
w a n ia  w  m ieśc ie  w ie c ó w  1 d e m o n - 

I s t r a c j l.  Z w o ln io n o  1000 a resz to w a -
i n v c h  u c z e s trń kó w  d e m o n s tra c ji. W
i K a lk u c ie  o d b y w a ją  się  n a d a l de ­

m o n s tra c je  i  w iece  mas p ra c u ją ­
cych .

B E J  T U N IS U .»
...w  depeszy do p re z y d e n ta  A u r lo -

la  o d rz u c ił  o p ra c o w a n y  p rzez  rząd 
fra n c u s k i „ p la n  re fo r m "  w  T u n is ie  
la k o  p o z b a w io n y  p o d s ta w y  p ra w ­
n e j. „C e  S o ir "  k o m e n tu ją c  te  de­
peszę s tw ie rd z a . 12 ..p la n  r e fo rm "  
z m ie rz a  do u trz y m a n ia  w  T u n is ie  
w ła d z y  k o lo n iz a to ró w  fra n c u s k ic h . 
P ism o  p rz y p o m in a , że tu n is k i ru c h  
n a ro d o w y  dom aga się p o w o ła n ia  
Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  1 rzą du  
rz e c z y w iś c ie  tu n ls k ie g o  o raz  p rz e ­
k a z a n ia  w ła d z y  w  rę ce  lu d n o ś c i.

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E  
Z A N IE P O K O J O N E  S A  S Y T U A C J A  

W  IR A N IE .. .
...w a s z y n g to ń s k i k o re s p o n d e n t 

„N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e "  N ed  
R usse l w y ra ż a  obaw ę  co do da lszych  
lo só w  obecnego szacha I ra n u , 
s tw ie rd z a ją c , że Jeżeli szach zo s ta ­
n ie  p o z b a w io n y  t ro n u  S ta n y  Z je d ­
noczone  I A n g lia  s tra c ą  Jednego z 
n a jw ię k s z y c h  s w y c h  p o p le c z n ik ó w  
w  ty m  k ra ju .

S T R A J K  R O B O T N IK Ó W  
P R Z E M Y S Ł U  S T A L O W E G O  

W  U S A ...
.. .z a k o ń c z y ł się  z w y c ię s tw e m  ro ­

b o tn ik ó w . Z a w a rte  p o ro z u m ie n ie  
p rz e w id u je  p o d w yższe n ie  p ła c  o 16 
c e n tó w  na  g od z in ę  p lu s  In n e  d o p ła ­
ty  w yno szą ce  5 c e n tó w  na godz inę . 

K R Ó L  F A R U K  A B D Y K O W A Ł ... 
...na żądan ie  gen. N a g u ib a , k tó r y  

d o k o n a ł zam achu  s ta n u . R ozg łośn ia  
k a lrs k a  o g ło s iła  d e k la ra c ję  k ró la  
F a ru k a , k tó r y  z rz e k ł się tro n u  na 
rzecz sw ego s ied m lom le s ięczn e go  
syna . ^  _

IZ B A  O S K A R Ż E Ń ... 
.. .p a ry s k ie g o  sądu a p e la cy jn e g o  

z w o ln iła  w  p ią te k  trz e c h  p a tr io tó w  
a re s z to w a n y c h  za u d z ia ł w  m a n ife ­
s ta c j i  p rz e c iw k o  gen. R id g w a y 'o w i. 
Z w o ln ie n i p a tr io c i to  — C h r is tia n e  
R a d ie r, Yves 1« D re a n  o raz  E r ic k  
S ehach t.

W ołga — Don w  usta lonym  
przez rząd te rm in ie  — stw ierdza 
inż. Żuk — jest gw arancją 
pomyślnego zrea lizowania p la­
nów wszystkich Innych budow li 
kom unizm u i rea lizac ji s ta li­
nowskiego planu przeobrażenia 
przyrody.

27 bm.. w  dn iu o tw arc ia  K a­
nału Wołga —  Don rozpoczyna

się regularna żegluga s ta tków  
na trasie M oskwa — Rostów 
nad Donem. W dniu tym  w yp ły ­
nie z M oskw y statek „R e pu b li­
ka Radziecka", zaś z Rostowa 
nad Donem statek „Radysz- 
czew“ , k tó ry  przepłynie „M orze 
Cym lańskie“ , przeszło 100 k ilo ­
m etrow ą trasę K ana iu  W ołga — 
Don, a następnie Wołgę i K a ­
nał M oskwa — Woiga.

(Pieśń skom ponowana na Z lo t M łodych P rzodow ników) £ 
S łowa: Lew  Oszanin M uzyka: A. N ow łkow  ^
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S T A -U  - HO -  WSKI6 JAS-NE SŁOM-CR O- PgO-

MIE -  NIA CA -E V  ŚWIAT P02-DR0- WIE -  NlA ŚLB OZl}

WIS - NlA ŚLE K i i  Pot-scg CA - fcA MtO-KIEŻKKś-JU

*\
------- --------------------...... , 1  I ł

rap . Ce - raj »ą wią «£«<) spia-ta m i - j,

t o i  -  c ią  kgA  -  j y  r a p  m e o - m V  fP Q i- iK i M M -w w -a y  J

CO BAJ kie W lfr-K52$ SSLA-W  M l -  Ł d  -

S ta linow skie  Jasne słońce 
O prom ien ia ca ły św ia t — 
Pozdrow ien ia śle dziś Polsce 
Cała m łodzież K ra ju  Rad,

Refren: Coraz się w iększą 
Splata m iłością 
K ra ju  Rad mlodośó 

Z  Po lski młodością, 
Coraz się w iększą 
Splata m iłością.

Pod gw iazdam i k rem low sk lm l 
Wszędzie radość, wszędzie śpiew —  
M łodzi razem ze s ta rym i 
Szli na W ołgo-Donti zew.

Refren: Coraz się™
I  na w o lne j z iem i po lsk ie j 
Dziś m łodzieńczy k w itn ie  tru d  —  
Za przyk ładem  Rom som olska 
Rosną gmachy Nowych H u t.

Refren: Coraz słę.„
P rzy jaźń zawsze nam pomoże. 
P rzy jaźń, co na straży trw a  — 
Przecież dz is ia j poiska m łodzież 
Kom som clską duszę ma.

Refren: Coraz się...
Nad W arszawą m łodą, p iękną 
Pałac wznosi się do chm ur.
Słyszysz pracy rów ne tętno —
To przy jaźn i naszej w tó r!

Refren: Coraz się—

P R Z E G L Ą D  T Y G O D N I A
Jeszcze jedno ostrzeżenie dla im peria listów

In t r y g i im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskieh w okó ł P e rs ji nie 
usta ją. Celem ich  jes t zapew­
nien ie  sobie zysków z o lb rzy ­
m ich  złóż ro p y  na fto w e j, zna j­
du jących się w  ty m  k ra ju . Jak 
w iadom o bow iem , cały prze - 
m ys ł n a fto w y  P e rs ji, k tó ry  po­
przednio zna jdow a ł się w  ręku 
b ry ty jsk ie g o  tow a rzys tw a n a f­
towego, A ng lo  -  Ira n ia n  O il 
Com pany, został w  roku  ubieg­
ły m  znacjonalizowany. I  od ro ­
k u  nieustann ie trw a ją  in try g i 
im p e ria lis tó w , us iłu jących  na - 
rod ow i persk iem u odebrać jego 
własność.

Przed k i lk u  dn iam i, w  zw iąz­
k u  z p ierwszą sesją nowego 
pa rlam entu  perskiego, do tych­
czasowy p rem ier Mossadek po­
da j się do dym is ji. Zaprzedany 
im p e ria lis to m  szach perski, Re- 
za Pehlevi, po lecił u tw orzyć rząd 
starem u zd ra jcy  i  p rzedstaw icie­
lo w i in te resów  zagranicznych 
m onopoli na fto w ych  w  P ers ji 
Ahm ed G havam  es Sultaneho- 
w i.

P o jaw ien ie  się znów na ho­
ryzoncie po litycznym  P e rs ji te­
go zd ra jcy  zostało pow itane z 
w yraźnym  zadowoleniem  w 
Londyn ie  i W aszyngtonie. Es 
Sultaneh nie zaw iód ł nadziei, 
pokładanych w  n im  przez za -  
graniczne monopole, zapow ia - 
dając na tychm iast po o trzym a­
n iu  od szacha no m inac ji, że 
g łów nym  celem jego p o lity k i 
będzie „rozw iązan ie  k o n f lik tu  
naftowego z W ie lką  B ry ta n ią “ . 
Na czym  owo „rozw iązan ie“  
m ia ło  polegać, n ik t  n ie  m ia ł 
w ą tp liw ośc i: najlepszą tego i-  
lu s trac ją  b y ł fa k t wysłan ia  na 
u lice  sto licy  P e rs ji oddziałów 
w o jska  i  p o lic ji, w spartych 
czołgami...

W iadomość o m ianow an iu  es 
Sultaneha prem ierem  w yw o ła ­
ła  oburzenia narodu perskiego.

Cały k ra j ogarnęła o lb rzym ia  
akc ja  pro testacyjna. Robotn icy 
w  okręgu na fto w ym  w  po łud­
n iow e j P e rs ji p rzys tąp ili do 
s tra jk u  generalnego, a w ie lo ty ­
sięczne masy dem onstrantów  
zagroziły marszem na Teheran 
w  celu obalenia zdra jcy  — 
Ghayam a es Sultaneha.

W  sto licy, Teheranie, o lb rzy - 
m ie m anifestacje  rozpoczęły się 
w  ubiegłą sobotę. Na demon - 
s tran tów  napadła po lic ja . W ie­
le osób zostało rannych.

Najw iększe dem onstracje od­
b y ły  się jednak w’ ub iegłą n ie ­
dzielę. Zosta ły one poparte przez 
robotniczą p a rtię  Tudeh, k tó ­
ra wezwała masy pracujące 
P ers ji do zdecydowanej w a lk i 
przeciw ko im peria lis tycznem u 
agentow i. G havam ow i es S u lta - 
nehowi. Dem onstracja rozpoczę­
ła się ju ż  we wczesnych godzi­
nach rannych. M anifestanci 
w znos ili o k rz y k i a n ty im p e ria li-  
styczne i o k rz y k i p rzeciw ko sza­
chow i oraz S ultanehow i. Do o- 
s trych  starć doszło przed gma­
chem pa rlam entu  perskiego o- 
raz przed rezydencjam i sza­
cha i  prem iera . W  miejscach 
tych dem onstranci zosta li zaa­
takow an i przez po lic ję  i w o j­
sko przy użyciu ka rab inów  m a- 
szynotwych i  czołgów, gazów łza . 
w iących i granatów. Z ab ito  po­
nad 30 osób i  ran iono ponad 
300.

W  poniedziałek, przed rezy - 
dencją szacha zebrał się n ie­
prze liczony tłum , wznosząc o- 
k rz y k i: „P recz z szachem“ , „Ż ą ­
dam y re p u b lik i“ , „W olności i 
swobody dla  wszystk ich p a rtii 
po litycznych“ . „P recz z agen­
tam i im p e ria lis tó w “ ! M an ife ­
stanci zniszczyli jednocześnie 
pom nik kacyka P ers ji. P oturbo­
wano rów nież i ran iono  brata 
szacha P ers ji, k tó ry  strzela ł do 
m an ifestan tów . , Tego samego

dnia m anifestanci po dp a lili re ­
zydencję Ghavama es Sultaneha, 
m im o iż broniąca je j po lic ja  u - 
żyła bron i.

P rzerażony gniewem  ludu  a- 
gent im p eria lis tó w , G havam  es 
Sultaneh zrzekł sie fu n k c ji p re­
m ie ra  i uc iek ł z Teheranu...

M edżlis (parlam ent perski) i 
szach, pod o lb rzym im  naciskiem  
mas ludow ych, m ia no w a li M os- 
sadeka prem ierem  Persji. 30 
deputowanych z ram ien ia  F ro n ­
tu Narodowego (p a rtii p rem ie­
ra Mossadeka) zgłosiło w  Medż- 
lis ie wniosek w  sprawne skon­
fiskow an ia  m a ją tku  m ilionera  
Ghavama es Sultaneha (wynoszą­
cego ponad 20 m ilion ów  fun tó w  
szterlingów ) na rzecz odszko­
dowań dla  rodz in  o f ia r  ostatn ich 
zajść. G uberna to r Teheranu o- 
raz kom isarz p o lic ji zosta li u - 
sunięci z zajm ow anych stano­
w isk... N ie należy jednak zapo­
m inać, że obecny p rem ie r Mos­
sadek nie reprezentuje, podob­
nie ja k  1 jego pa rtia  jakiegoś 
radykalnego lew icowego ruchu, 
nie w ysuw a haseł re fo rm  spo­
łecznych. Jest to ruch  nacjona­

lis tyczny, k tó ry  s taw ia sobie za 
cel w 'alkę o uniezależnienie się 
P ers ji od wypływów zagranicz­
nych kap ita lis tów , przy  zacho­
w an iu  starego u s tro ju  społecz­
no -  gospodarczego w  tym  k ra ­
ju .

O statn ie w yp ad k i w  P ers ji, 
k tó rych  w y n ik ie m  by ła  jeszcze 
jedna porażka im peria lis tów , 
s ta ły  się dowodem wzrostu s ił 
an ty im peria lis tycznych  w  tym  
k ra ju . F ro n t w a lk i przeciwko 
im p e ria lizm o w i i obcemu w y ­
zyskow i, fro n t w a lk i o nieza­
wisłość narodową, obejm uje 
najszersze w a rs tw y  narodu per­
skiego. Dowodem tego jes t choć­
by fa k t, że w  czasie n iedzie l - 
nych zajść w  Teheranie w  w ie ­
lu  w ypadkach w o jsko odm aw ia­
ło rozkazów strzelania do m a­
n ifes tan tów  i  b ra ta ło  się z lu d ­
nością.

W ypadk i w  P e rs ji s ta ły  się dla 
im p e ria lis tó w  Jeszcze jednym  
ostrzeżeniem, że narody k ra jó w  
ko lon ia lnych  I zależnych p rag­
ną wolności i  że o wolność tę 
będą walczyć aż do zw ycięsk ie­
go końca.

Drugie zwycięstwo
Pierw szym  w ie lk im  zwycię -

stwem narodu francuskiego nad 
reakcy jnym  rządem Pinaya. by ­
ło uw o ln ien ie  sekretarza gene­
ralnego Kom unistyczne j P a r t ii 
F ranc ji. Duclos.

D ru g im  zw ycięstw em  Jest u - 
w o ln lcn ie  redak to ra  naczelnego 
centra lnego organu K P F , „H u - 
m anlte“ — A ndre S tila . T rw a jąca  
od szeregu tygodn i potężna ak­
cja ludu  francuskiego przec iw ­
ko faszystow skim  posunięciom 
zaprzedanego am erykańsk im  im  
pe ria lis tom  rządow i, przyn iosła 
owoce. U w o ln ien ie  A nd re  S ti­
la z rąk  faszystowskich op raw - 
có r — to nowe zwycięstwo 
w ie lk ie j F rancuskie j P a r t ii K o -

m unistyczne j, to nowe zwycię­
stwo wszystkich sit pokoju.

A ndre  S tila  aresztowano w  
m aju  br. pod pozorem... wzy -  
w ania do obalenia rządu. Jako 
podstawa oskarżenia m ia ły  s łu ­
żyć a rty k u ły , opub likow ane w  
dzienn iku  „H u m a n ité “ . Faszy­
stow skim  stupa jkom  chodziło 
na joczyw iśc ie j o zakneblowanie 
w ten sposób ust pa trio tom  fra n ­
cuskim , walczącym  przeciwko 
nowym  grabarzom  F ranc ji, 
zdradzającym  in teresy narodu, 
sp isku jącym  przeciw ko F ranc ji 
z am erykańsk im i Im peria lis ta  - 
m i, Adenatierem  i h itle ro w sk im i 
zbrodn iarzam i w o jennym i. O - 
becnie, tzw. Izba Oskarżeń, po 
zapoznaniu się z ak tam i „sp ra ­

w y "  S tila , zarządziła wypusz­
czenie go na wolność.

Jedna po d rug ie j zawodzą 
prow okacje faszystów P inaya 
przeciwko p a r ti i kom unistycz - 
nej, przeciwko narodow i fra n ­
cuskiemu. Po klęsce p row oka­
c ji przeciwko Duclos, przyszła 
ko le j na klęskę oskarżenia 
przeciw ko S tilo w i. Jednakże 
P inay i  sfora jego psów goń -  
czych z p o lic ji, nadal us iłu je  
„oskarżać“  partię  kom unistycz­
ną o n ie istn ie jące „przestęp­
stwa". T ak np. celow i tem u ma 
służyć osław iona „a fe ra  tu lo ń - 
ska“ . W  Tulon ie  aresztowano 
m ianow ic ie  szereg pa trio tów  
francusk ich  pod pozorem p rzy­
gotow yw ania zamachu na „bez­
pieczeństwo państw a“ . Prasa 
dem okratyczna w ykazu je  jednak 
dzień po dn iu  c a łko w ity  bez - 
sens w ysuw anych przeciwko 
n im  oskarżeń, k tó rych  jedynym  
celem jest oczernienie w  oczach 
o p in ii publiczne j p a r ti i ko m u n i­
stycznej. Dzień po dn iu wszyst­
k ie  „oskarżenia“  wysuwane 
przeciw ko pa trio tom  tu lońsk im  
okazują się zw yk łą  nieudolną 
prowokacją... co nie przeszka­
dza jednak p o licy jn ym  pachoł­

kom  w  p rze trzym yw an iu  p a trio ­
tów  w  w iez ien iu  i w ysuw an iu  
p rzeciw ko n im  dalszych „oska r­
żeń“ , jeszcze bardzie j bezsen­
sownych od tych, k tó re  zostały 
zdemaskowane.

O sta tn io  rząd P inaya posu­
ną ł się tak  daleko, że w yda ł roz­
kaz aresztowania 26-letniego sy­
na przyw ódcy francusk ie j k lasy 
robotniczej, M aurice Thoreza. 
Nakaz aresztowania został w y ­
dany pod pozorem... udzia łu  sy­
na M aurice  Thoreza w  m an ife ­
s tac ji przeciw ko p rzy jazdow i 
R idgw aya do F ranc ji, k tó ra  od­
by ła  się w  dn iu  28 m aja i  p rzy ­
gotow yw ania „ zamachu na w e­
wnętrzne bezpieczeństwo pań­
stwa".

Jest rzeczą oczywistą, że ty ­
m i w szys tk im i p row okac jam i 
rząd P inaya stara się przede 
w szystk im  ura tować swoją po­
zycję w  oczach swych przełożo­
nych z W aszyngtonu. Chce w y ­
kazać swoją iście „am e rykań ­
ską“  gorliw ość w  walce prze - 
c iw ko  w ie lk ie j p a r ti i narodu 
francuskiego, Kom unistycznej 
P a r t ii F ranc ji, w  walce prze -  
c iw ko  dem okra tycznym  siłom  
narodu, przeciw ko siłom  poko­

Natychmlast po wyjściu x więzienia Andre Stil, laureat 
Nagrody S ta linowsk ie j udaje się do redakc j i  „L'Hum anité",
k tó re j  jest naczelnym redaktorem.

Na zdjęciu: A S t i l  rzuca, się w  objęcia Fajona, członka 
Biura Politycznego K C  F rancusk ie j P a r t i i  Komunistycznej.
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ju , k rzyżu jącym  p lany  im p e ria ­
lis tów . A le  naród francusk i 
wałczący pod k ie row n ic tw em  
sw'e.1 w ie lk ie j p a r ti i w  obronie 
dem okracji i niezawisłości na­

rodow ej, przeciw ko w o jn ie  i o- 
ku p a c ji am erykańskie j, rozb ije  
antynarodowe plany faszystow­
sko - p inayow skich pachołków 
spod znaku dolara.

Dla kom unizm u, dla pokoju
W o łg o -D o ń sk i K ana ł Im ien ia 

W łodzim ierza I ijłc z a  Lenina 
ukończony! W dn iu  27 bm. 
nastąpi o fic ja ln e  o tw arc ie  tej 
w ie lk ie j a r te r ii, łączącej n a j­
większe rzek i europe jsk ie j częś­
ci ZSRR W' jeden system w od­
ny. Rozpocznie swą pracę w ie l­
ko cym lańska e lektrow nia  
wodna, kana ły  dostarczą suchym 
dotąd polom życioda jne j wody. 
Rozpocznie swoją pracę p ie rw ­
sza w ie lka  budow la kom uniz­
mu.

W  USA i k ra jach  od nich za­
leżnych w szystk ie  środk i prze - 
znacza się (kosztem najszer­
szych mas pracujących) na 
przyspieszenie przygotow ań do 
w o jny. W kra jach  obozu pokoju, 
w Z w iązku  Radzieckim , siły  
narodów  idą na potrzeby bu­
dow n ic tw a pokojowego, na 
zwiększanie p ro du kc ji, na pod­
noszenie stopy życ iow ej mas 
pracujących. D obitnym  tego 
przykładem  jest w łaśnie Kanał 
im . W łodzim ierza Iijłc z a  Lenina, 
w ybudowany w n iezw ykle 
k ró tk im  term in ie , przy en tuz ja ­
stycznym  w spółudzia le całego 
narodu radzieckiego.

Przed paru dn iam i C en tra l­
ny Urząd S tatystyczny przy Ra­
dzie M in is tró w  ZSRR ogłosił ko .

W Y D A W C A ! Za rzą rt G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o lsk ie ).

R E D A G U J E : K o m ite L  N a­
k ła d  RSW „P ra s a " .
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m un ika t, będący jeszcze jed -  
nym  kom unikatem  bo jow ym  z 
w ielkiego, obejm ującego cały 
Zw iązek Radziecki, pola w a lk i 
o kom unizm . C entra lny Urząd 
S tatystyczny podai w y n ik i w y ­
konania państwowego planu 
rozw oju gospodarki narodowej 
ZSRR w I I  kw a rta le  br. Z w y ­
cięski kom u n ika t donosi: P lan 
k w a rta ln y  został w ykonany w  
102 procentach. G lobalna pro - 
dukcja  całego przem ysłu ZSRR 
w porów naniu z I I  kw a rta łe m  
ubiegłego roku  wzrosła o U  
procent. W ziosła produkc ja  ro l­
nicza, syzrosio pogłow ie bydła, 
nierogacizny, drob iu. W zrosła 
stopa życiowa, czego dowodem 
wzrost sprzedaży tow arów  o U  
procent w porów naniu z I I  
kw arta łem  ub. roku...

Zwycięstw a narodu radziec­
kiego w poko jow ym  budow n i­
c tw ie  — to zwycięstwa wszyst­
k ich  m iłu jących  pokój ludzi ca­
łego świata. Każde takie  zwy­
cięstwo wzmacnia silę potężne­
go Zw iązku Radzieckiego —■ 
przywódcy I ostoi światowego 
obozu pokoju, i dlatego każde 
zwycięstwo pokojowego budow­
nictw a w ZSRR z radością wi« 
ta ją narody świata.
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